
Nr. 14 '410)
WARSZAWA, WTOREK 15 STYCZNIA 1946 R. Ceno numeru 2 złefe

Rok 52

NIECH ŻYJE RZĄD
R O B O T N I C Z Y  | | | W  
I WŁOŚCIAŃSKI I I I I !

R E D A K C J A

przyjmuje interesantów  
od godz. 12 do 2 popołudniu

A D M IN IS T R A C J A
czynna od godńny 8 do 18

Konto w Banku „Społem" 
Oddz. w Warszawie Nr. 195 
Konto w P. K O, Nr. 1-980

t

CEnTRALEIY 
O R S  AM 1

P R O L E T A R J U S Z B  WSZYSTKICH KRAJÓW  ŁĄ C ZC IE
Wydawca * Rada Naczelna P* P- S» .

NIECH ŻYJE 
SOCJALIZM!

Redakcja i Administracja:
W A R S  Z A W A 
AL Jerozolimskie 121

Redaktor naczelni 8.85-01
Sekretarz redakcji 8.85-02
Redakcja miejska 8.85-06
Administracja 8.85-04
Drukarnia 8.85-05

Świadczenia i wybory
Rzeczą najważniejszą w polit-^e jest zrozumienie hierar­

chii, ważności problemów państwowych. Temu lub owemu, tej 
lub innej grupie społecznej zależeć może na zmyleniu, na 
przesunięciu tej ważności. A od właściwej oceny tych proble­
mów zależy dobre kierowanie państwem.

Mówi się ostatnio wiele i pisze niemało o wyborach. Za­
stanowić się jednak trzeba, czy nie ma w tym ukrytych ten­
dencji przysłonięcia innych zagadnień, niepomiernie większego 
dl- Polski znaczenia. Oczywiście, powołame Sejmu Ustawo 
dawczego, który będzie miał za zadanie przystosowanie ustaw 
zasadniczych do zachodzących przemian, który spełniać bę­
dzie normalne obowiązki prawodawcze — jest rzeczą doniosłej 
wagi. To rozumiejąc i dążąc do przeprowadzenia wyborów 
w rok”  bieżącym, nie wolno nam ani na chwilę poddać się mi­
towi powszechnego głosowania, ani też sądzić, iż te wybory 
i sejm z nich wyszły stanowić będą uniwersalne lekarstwo, pe- 
nicilinę polityczną na wszystkie stojące przed nami problemy.

W iele bowiem jeszcze wody w Odrze i Nissje upłynie, zanim 
w. Polsce czyste zagadnienia polityczne górować zaczną nad 
zagadnieniami gospodarczymi. Zniszczenia wojenne, zmiana 
granic naszego kraju, przem 'any społeczne — to wszystko sta­
wia przed n im i problemy, do rozwązania których nie są w sta­
nie przyczynić się żadne wybory, a tylko stały, w ytrw ały wy­
siłek fcałej zbiorowości, nie jednego ale kilku pokoleń.

Gdy tak  sprawy stoją, z niepokojem śledzimy postawę pra­
sy Polskiego Stronnictwa Ludowego, k tóra — świadomie czy 
też nieświadomie — zamyka oczy na wszystkie aktualne bo­
lączki naszego życia, z uporem maniaka powtarzając frazesy 
o wyborach. A są to  problemy, których w żaden sposób do cza­
su wyborów odkładać nie można, choćby się chtiało, by nastą­
piły one za miesiąc, czy za kilka tygodni. Do problemów ta ­
kich — naglących i których kartką  wyborczą nikt nie załatw i— 
jest zagadnienie wyżywienia kraju.

Zdawałoby się, i i  w prasie stronnictwa, które głosi, i i  re­
prezentuje chłopów polskich i które bierze udział w rządzeniu 
państwem, troska o rozpędzenie widma głodu dominować po­
winna ponad wszystkim. Jakikolwiek bowiem nie byłby wynik 
wyborów, nie będzie on miał żadnego wpływu na dokarmianie 
niedożywionych robotników i innych mieszkańców miast, na 
zwiększenie ilości rąk  do pracy na roli, intensyfikacji gospo­
darki rolnej, zwiększenia ilości pogłowia i ilości sprzętu w tej 
gospodarce potrzebnego.

A nie ma co ukrywać: sy tuaqa kraju na odcinku zapew­
nienia żywności nie jest dobra. Dziś, w połowie stycznia, stan 
zdawania świadczeń rzeczowych przez chłopów wynosi około 
50 proc. przewidzianych norm. Najbliższe tygodnie są ostat­
nim terminem, w którym  świadczenia te — nie unikniony obo­
wiązek chłopa — mogą być wykonane. Zbliża się przednówek, 
a\ wraz z nim zginie nadzieja właściwego zaopatrzenia górni­
ka, który  odbudowuje polską gospodarkę, uzyskując produkcję 
przedwojenną, włókniarza, który produkuje odzież i bieliznę 
dla wsi, robonika budowlanego, który  podnosi z ruin mury na­
szych miast i odbudowuje nasze porty.

I tu nie pomoże wołanie o wybory, gdyż nie'cud żaden może 
Polsce zapewnić minimum wyżywienia. Tu jest potrzebny wiel- - 
ki wysiłek, przede wszystkim stronnictw chłopskich, k tóre by 
wykonały * wielkie zadanie przekonania chłopi, iż w ypełnie­
nie świadczeń rzeczowych jest nie tylko spełnieniem przezeń 
obywatelskiego / obowiązku, ale i aktem  egoistycznego intere­
su, świadczenia rzeczowe bowiem są warunkiem odbudowy 
kraju, odbudowy przemysłu, bez, których nie ma podniesienia 
stopy życiowej wsi.

Tak wygląda, brutalnie postawiona, jedna z największych 
prawd i konieczności życiowych dnia dzisiejszgo, która góruje 
ponad wszystkimi, pragnącymi ją zasłonić hasłami. Nie o grę 
bowiem polityczną chodzi, ale o sprawy ważniejsze, o podsta­
wowe elem enty podniesienia kraju.

Zbigniew Mitzner

Energia atomowa i armia międzynarodowa
«na pierwszym planie obrad 0. M. Z.

LONDYN (PAP). Min. Rzymowski 
wygłosił na Zgromadzeniu Narodów 
Zjednoczonych przemówienie, w któ 
rym oświadczył m. in., źe Polska 
pierwsza padia ofiarą agresji hitle­
rowskiej i jest jedynym państwem, 
którego stolica została zniszczona 
podczas działań wojennych. Przeszło 
6 milionów obywateli po-lskich zginę­
ło podczas wojny. Mimo nierównych 
sił Polska nigdy nie złożyła broni i 
nigdy nie zdradziła sprawy cywiliza­
cji- . . .LONDYN (PAP). Ze wszystkich 
spraw, które rozpatrzy Generalne 
Zgromadzenie, wysuwa się na pierw­
szy plan sprawa utworzenia komisji 
kontrolnej nad energią atomową, o- 
mówiona na konferencji ministrów 
spraw zagranicznych w Moskwie o- 
raz zagadnienie okazania pomocy u- 
chodźcom.

Na pierwszym posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa będzie oznaczony 
termin zebrania Rady, składającej 
się z szefów sztabu 5 mocarstw. Za­
daniem tej Rady będzie określenie 
liczebności sił zbrojnych, które każ­
de z 51 państw zobowiąże się oddać 
do dyspozycji Rady Bezpieczeństwa 
w celu utworzenia światowych od­
działów bezpieczeństwa.

Generalne Zgromadzenie zajmie 
Silę również utworzeniem rady po­
wierniczej. Dzienniki brytyjskie są 
zdaniia, iż min. Bevin zaproponuje 
przekazanie radzie powierniczej

wszystkich ziem mandatowych, za­
rządzanych przez W. Brytanię z ra ­
mienia Ligi Narodów. Są to Palesty­
na, Tanganika, część Togo, Kame­
run, dawne kolonie niemieckie w A- 
frvce i Nauru na Pacyfiku.

LONDYN (PAP). W międzynarodo 
wych kolach politycznych przeważa

pogląd, źe przepis o kwalifikowanej 
większości 2 3 utrudnia podejmowa­
nie decyzji przez Generalne Zgroma­
dzenie. Trudności te wyłoniły się w 
pierwszych dniach obrad przy wybo­
rze członków rozmaitych komisji x 
rżd Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych. ,

Ssslidsko zbrodnie!
Miemca — kryminalisty

Krzyżaczkach pod Jelenią Gó- przy poparciu Niemca-lekarza, poda-
: •________ in r  c:c* wip7.nia n n litv rjrn e d o . P a -w

rą, w miejscowym sanatorium, pra 
cownik, Niemiec — b. kryminalny 
więzień Oświęcimia i palacz w obo­
zowym krematorium, H erbert -Krei- 
zel, zamordował kierownika, sanato­
rium ob. Piotra Michalskiego. M or­
derca otrzymał pracę w sanatorium

jąc się za więźnia politycznego. Pa­
łając nienawiścią do Polaków, zwa­
bił do kotłowni, gdzie był zatrud­
niony, kierownika sanatorium i tam 
zamordował go bagnetem wojsko­
wym. poczym zwłoki, dla zatarcia 
śladów, wrzucił do pieca.

Skazanie młodocianych „wilkołaków”
Po trzech dniach rozprawy zakoń­

czył się w Katowicach proces prze­
ciwko członkom niemieckiej organi­
zacji dywersyjnej, d rału jącej pod 
przykrywką młodzieżowej oragn.za- 
cji demokratycznej. Przewód w yka­
zał, że oskarżeni, wszyscy czonko- 
wie „hitlerjugend", rozwijali działal­
ność antypolską na terenie Śląska

in u ta a iu

Szwecja, Portugalia,. Hiszpania, Szwajcaria
nie ześtały przyjęte do 0. N. Z.

LONDYN. Cztery państwa europejskie, 
które do końca wojny zachowały neutral­
ność i ńie chciały zerwać stosunków z Niem 
cami, a «  zostały przyjęte do Organizacji 
N. Z. Państwami tymi są: Szwecja, Portur 
galia, H szpan ja, Szwajcaria. Czy pąństwa te 
albo przynajmniej niektóre z nich, będą w 
przyszłości przyjęte do Zgromadzenia, — o- 
to kwestia, zajmująca umysły na sesji ONZ.

W kuluarach dyskutowano nad sprawą, 
Ife cszsu upłynie, zanim reprezentanci 
państw neutralnych bifdą mogli przyłączyć

się do ONZ. Niaogół panuje przeświadcze­
nie, że Szwecja zgłosi już wkrótce swój u- 
dzjał i zostanie przyjęta. Sytuacja Portuga­
lii jest bardzdeij skomplikowana, a najtrud- 
niejaza ze wszystkich jest sprawa Szwajca­
rii. Jeden z obserwatorów politycznych są­
dzi, te  Szwajcaria nie zgłosi swego udziału , 
w ONZ przed upływem 2 lub 3 lat i to, tyl­
ko w wypadku, o ile ONZ przyjmie def nic*e% 
Szwajcarii o jej neutralności tak, jak to u- 
czyniła Liga Narodów po pierwszej w»jn;e 
światowej.

Górnego, Dolnego i Opolskiego, oraz , 
■w Poznańskim. Celem organizacji
było oderwanie Śląska od Polski i
szerzenie stanu niepoko,u na zie­
miach zachodnich. Z uwagi na młodo 
ciany wiek oskarżonych, (wszyscy 
mają ok. Ib lat), sąd wojskowy nie 
wymierzył kary śm.erci, skazując 
trzech oskarżonych na 15 lat więzie­
nia, pięciu — po 12 lat, trzech — po 
10 lat więzienia. Inspiratorkę i kiej 
rowniczkę dywersyjnej organizacji
niemieckiej 54-letnną Antoninę
Klysccz sąd skazał na karę śmierci.

Zsrwasiie rokowań 
politycznych w Bułgarii

LONDN (PAP). Agencją Reutera donoti
z Sofii o zerwaniu rokowań w spraw.e 
wejścia do rządu bułgarskiego przywódców 
2 opozycyjnych partii politycznych. Jak  
^ię dowiaduj* korespondent agencji Reute­
ra, powodem zerwania rokowań było żą­
danie partii opozycyjnych rozwiązania 
Zgromadzeń a Narodowego oraz daleko idą­
cych zmian w obecnym rządzie.

Mordercy z Wierzchowin przed sadem

BisSądZ- hSiierowsklm gnęblciefem

Akt oskarżenia biskupa Spletta
Przeciwko b; biskupowi gdańskiemu ks. 

Karolowi Splettowi — którego proces 
przed Sądem Specjalnym w Gdańsńku od­
będzie s:ę 28 stycznia -  »kt oskarżeni* 
wysuwa 5 zasadniczych zarzutów.

Pierwszy — to wydny przez ks. Spletta 
duchowieństwu podległych mu d:ecez.ji 
gdańskiej i od *5. XII. 1939 r. diecezji cheł- 
mńskjM zakaz używania języka polskiego 
prry udz elaniu Sakramentów Świętych, a 
p r z y  spowiedzi, w szczególności nawet 
„iffl aoticule mortia".

Drugi 1 trzeci zarzut dotyczą zakazu wy­
głaszania kazań w języku polskim, śpiewa­
nia w kość ołach pieśni polskich oraz usu­
wania z kościołów napisów polskich, emble 
matów i chorągwi.

Zakaz wprowadzania zmarłych Polaków

aa cmentarze głównym wejściem — to 
czwarty zarzut, a piąty — odmówienie przy 
jęc.a na poprzednie zajmowane stanowiska 
księży — Polaków, zwolnionych z obozów 
kocentracyjoycb, o ile nie podpisali t. zw. 

‘„Voikalisty”, czyli o ile nie wyparli się 
swej narodowości.

Ks. biskup Splett, ulegając wpływom hi­
tlerowskim, sam stał się z bidgiem czasu inl 
cjatorem i autorem zarządzeń zmierzają­
cych do jak największego uszczuplenia 
praw ludności polskiej, dążąc do usunięcia 
wszystkiego co polskie z kościoła, w tąn 
sposób dzałając na szkodę Państwa Pol- 
•ksiego i oaób narodowości poJskjej i z tego 
tytułu odpowiadać będzie z art 1,§ 2 dekre 
tu  PKWN z do. 31 VIII. 1944 r.

LUBLIN (PAP). W czerwcu roku | 
ubiegłego społeczeństwo polskie’ zo -! 
stało wstrząśnięte wiadomoścą o po­
twornym napadzie, jaki m ał miejsce 
na wsi Wierzchowiny, pow. krasny- 
stawskiego. Ofiarą bandytów padło 
wówczas 194 mieszkańców lejże 
wsi, którzy pomordowani zostali w 
szczególnie bestialski sposób, nie o- 
szczędzouo przytym dzieci, starców i 
kobiet, nadmienić należy, ii  mienie 
zamordowanych bandyci zrabowali.

Drobiazgowo przeprowadzone do­
chodzenie skierowało władze bez­
pieczeństwa na tropy bojówek NSZ., 
zakonspirowanych pod nazwą PAS- 
(Pogotowie Akcji Specjalnej). Bojów 
ki te na zlecenie obwodu i 1 okręgu 
NSZ dokonywały mordów na działa­
czach politycznych, urzędnikach pań 
stwowych, chłopach, którzy otrzy­
mali ziemie z reformy rol­
nej, żołnierzach Wojska Polskiego, 
Armii Czerwonej, funkcjonariuszach 
MO i obywatelach polskich, pocho­
dzenia żydowskiego, usiłując w ten 
sposób siać zam ęt w państwie i pod­
rywając opinię Polski wobec zagra­
nicy.

Działalność tych bojówek obejmo­
wała również napady rabunkowe. W.

samym tylko Lublinie dokonano sze­
regu napadów, m. in. na biuro depo­
zytowe Sądu Okręgowego, Uniwer­
sytet, banlsi, urzędy państwowe i sa­
morządowe oraz firmy prywatne, 
przy czym ilość zrabowanych pienię­
dzy sięga kwoty 3 milionów zł.
• W ładze sądowe są w posiadaniu 
archiwum okręgowej komendy lubel­
skiej NSZ, które stanowi olbrzymi 
obciążający m ateriał dowodowy, m. 
in. z danych tego archiwum wynika, 
iż w szeregach bojówek znajdowali 
się niejednokrotnie notoryczni ban­
dyci i złodzieje.

W wyniku dochodzeń postawiono 
w stan oskarżenia 23 osoby; których 
sprawa rozpatryw ana będzie w krót­
ce przez Sąd Wojskowy.

A kta sprawy, składające się z 23 
tomów, obejmują całokształt prze­
stępczej działalności oskarżonych i 
ich udział m. in. i w zbrodni wierz- 
chowińskiej, jak bowiem ustalone zo 
stało, napad ten był zorganzow any i 

■wykonany przez £ band leśnych, po­
zostających pod dowództwem „So­
kola", „Szarego", „Jacka", ,,Roma­
nia" i  „Zemsty". v- »
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Zwołanie Zgromadzenia Narodowego
LONDYN (PAP). Na posiedzeniu

rady politycznej, generalissimus 
Czang-Kaj-Szek ogłosił oficjalnie za­
kończenie wojny domowej. W prze­
mówieniu, wygłoszonym przy tej o- 
kazji, Cza. ^  Kaj Szek podkreślił, źe 
Chiny wstąpiły zdecydowanie na dro 
gę demokratyczną. Ukoronowaniem

tej polityki będzie zwołanie w jak'' 
najszybszym czasie Zgromadzenia Na 
rodowego. Zanim to nastąpi, rada 
polityczna musi usunąć wszystkie 
przeszkody w zjednoczeniu narodu 
chińskiego i w realizacji dzieła odro­
dzenia i odbudowy.



Zagranica - Warszawie
Z. S. H. H. i Szwecja przyniosły nam efektywni; pomoc

W pierwszej połowie marca ub. r. 
na osobiste zlecenie generalissimusa 
Stalina przybyła do W arszawy misja 
techniczna pod przewodnictwem pre 
nvera rządu Ukrainy Chruszczowa. 
W skład misji weszli najwybitniejsi 
architekci. W ślad za misją technicz­
ną. przybyła misja ekonomiczna z 
przewodniczącym wice - premierem 
Rady Komisarzy Ludowych ZSRR 
Prbninem. Misje te po zapoznaniu 
się ze stanem zniszczń w W arszaw.e 
opracowały wnioski dotyczące naj- 
pdfi-ejszych prac odbudowy, umożli­
wiających życie miasta. #

Dotychczasowe wyniki pomocy ra 
dzieckiej w zakresie komunikacji to 
30 nowoczesifych trolleybusów kur­
sujących co 6 minut między Placem 
Unii Lubelskiej i Trębacką, a w nie­
długim czasie od Dworca Gdańskie­
go do Mokotowa. W odbudowie e- 
lektrownd pomoc radziecka była nie­
zwykle wydajna. Radzieckie samolo­
ty przewiozły najpotrzebniejsze ma­
teriały, a po udostępn.eniu węzła 
warszawskiego 3 pociągi - elektrow­
nie, wypożyczone przez Związek Ra 
dzieckj przez kilka miesięcy zasilały 
prądem Pragę i Grochów. W dz.edzi 
nie telekomunikacyjnej uruchomiono 
szybko, wyłącznie siłami radziecki­
mi ręczną centralę telefonów przy 
ul. Ząbkowskiej, a potem drugą przy 
Piusa. Wreszcie, jako wysiłek współ­
pracy radzieckich i polskich tech­
ników uruchomiona została centrala 
automatyczna na 5500 numerów 19 
sierpnia rozbrzmiała pierwsza audy­
cja ze stacji Polskiego Radia w Ra­
szynie, przy budowie której 60 proc. 
pracowników stanowiły siły radziec 
kie. A paratura Raszyna, to w głów- 
nćj części dar Zw. Radzieckiego.

.Warszawa otrzymuje cenny dar ge 
neralissm usa Stalina — 500 fińskich 
domków, aby jak najszybciej znaleźli 
dach nad głową ci, którzy w najtrud 
niejszych warunkach rozpoczęli pio­
nierską pracę-odbudowy Warszawy.

Pomoc radziecka wyraziła sę też 
w pomocy fachowców ZSRR przy 
odbudowie pierwszych odcinków sie 
ci wodociągowo-kanalizacyjnej.

' Wykaz pomocy, jaką już otrzym a­
liśmy ze Związku Radzieckiego byłby 
nie pełny, gdybyśmy. nie podkreślili 

, udziału w niej Armii Czerwonej. Bez 
pośrednio po uwolnieniu W arsza­
wy. Radzieckie oddziały saperskie 
wespół z saperami polskimi rozmi- 
nowują miąsto. 16 żołn.erzy i ofice­
rów ponosi w tej akcji śmierć. Od­
działy żołnierzy Armii Czerwonej po 
magają w oczyszczaniu arterii wylo­
towych miasta, wspólnym wysiłkiem 
radzieckich oddziałów inżynieryjnych 
i Ochotniczych brygad pracy odbu­
dowany zostanie prowizorycznie sze 
rokotorowy most kolejowy i w cią­
gu kilku tygodni wysiłkiem sowiec­
kich i polskich saperów przerzucony 
zostaje przez rzekę wysokowodny 
most drewniany.

Za braterską pomocą Związku Ra­
dzieckiego podąża Szwecja. Bogaty, 
przeinwestowany kraj przychodzi z 
poważną pomocą w zakresie urzą­
dzeń służby ^drowia.

Dotychczasowe jej rezultaty to

f>rzede wszystkim: dwa czterysto-
óżkowe szpitale etapowe Z komplet 

nym urządzeniem, roentgenami, la­
boratoriami, (instalowane w szpitalu 
Dz. Jezus i na Czystem), trzystu-łóż- 
kowe sanatorium dla dzieci z kom­
pletnym wyposażeniem, budowane 
przez Szwedów w Glinie pod Otwoc 
kiem oraz tłuszcze, pokarmy witami­
nowe i białkowe na przeciąg jednego 
roku dla leczonych tam dzieci, 
200.000 koron szwedzkich jako dar 
m. Sztokholmu na zakup kliniki po­
łożniczej, 200.000 koron dla dzieci 
W arszawy — dar od szwedzkiego 
Tow. „Ratujmy Dzieci". Szwedzki 
Komitet Pomocy Warszawie przeka­
zał poza tym lekarstw na sumę 5.000

koron. W szystkie te dary nie wcho­
dzą w ramy pomocy udzielonej całej 
Polsce. Prezydent Sztokholmu w ser 
Secznym liście do prez. Tołwińskie­
go zapowiada, że dotychczasowa po­
moc jest tylko początkiem współpra­
cy Szwecji w odbudowie W arszawy

Na tym zamyka się zasadnicza po­
moc zagranicy dla W arszawy. Praca 
nowopowstałej Najwyższej Rady Od 
budowy Stolicy, coraz bąrdziej za­
cieśniająca się współpraca sprzymie­
rzonych, inicjatywa prezydenta War 
szawy tow. Tołwińskiego zwołania 
zjazdu prezydentów wszystkich sto­
lic świata w Warszawie, wreszcie za 
powiedziany Międzynarodowy Zjazd 
Architektów, który ma być zwołany 
do W arszawy, — wszystko to nie­
wątpliwie zintensyfikują pomoc naj­
bardziej zniszczonemu m astu świata 
— przez wszystkie państwa.

W ystawa „W arszawa Oskarża",
•  . . .  j _• . u  _ . : u i :

noczonych Ameryki, Francji k Anglii, 
zmobilizuje napewno pomoc zarów­
no Polonii zagranicznej jak i społe­
czeństwa tych , państw, popularyzu­
jąc „prawdę o W arszawie". (v)

Jedenaście szpitali UNRRA
w drodze do Polski i iygosfawll

Dyrektor UNRRA na Europę po­
dał do wiadomości, że UNRRA za­
kupiła 13 szpitali z przeznaczeniem 
dla Polski i Jugosławii. Pierwszy 
szpital będzie w, poniedz ałek wysła­
ny do Polski. Szpitale te były spako-

Tow .

MICHAŁ SZYSZKO
b. przewodniczący Koła Młodzieży TUR „Praga**

, zmarł dnia 12 stycznia w Warszawie. * ,
Część Ramięcl

M I E J 1 K I  K O M I T E T
O M  T U R

w* ;  "  —  ł »  ; - — r ,

która w dniach najbliższych rozpo ,
czyna swój objazd po Stanach Zjed 1 CE Przewodniczącemu Komitetu

Tow. Zofii • Szyszko z powodu zgo­
nu Jej męża nieodżałowanej pamięci 
tow. Michała Szyszko serdeczne wy­
razy wspó.czuc.a przesyłają 

Komitet Micjsks OMTLitl v/ War- 
czawie.

*
TOW. RYSZARDOWI OBRĄCZ-

Centralnego z powodu śmierci Jego 
żony Ireny Obrączkowej wyrazy 
szczerego współczucia sk ada 

Miejski Komitet OMTUR w War­
szawie.

- r
Komitet Miejski wzywa członków 

OMTUR do wzięc a udziału w pogrze 
b ie  tow. Michała Szyszko.

m Stronnictwa Ludowego
rozpoczął swoje obrady w Warszawie

W  dniu 13 styczn ia  rozpoczęły  się o b ra ­
dy V K ongresu  S tro n n ic tw a  Ludow ego. O 
godz. 10.43, przy dźw iękach  hym nu n a ro d o ­
wego na salę weszL, P rezy d en t KRN, B ole- 
słhw  B ieru t i M arsza łek  RoLa - Żym.-erśki.

G łos zab .era  przew odniczący  R ady Na 
czelnej S iro n n ic tw a  L udow ego ob. S ian .- 
sław  Jan u sz . Po przem ów ieniu  ob. Jan u sza  
n astępu je  w ybór p rezydium  K ongresu. 
P rzew odniczącym  zostaje  jednom yślm e wy­
brany  dr. P u tek . Dr. P u lek  w ygłasza k ró t­
kie przem ów ienie, po czym pow ołu je  p rezy ­
dium , w sk ła d  k tó reg o  w chodzi 35 „ s ib .

PR ZEM Ó W IEN IE PR EZY D EN TA  
B IE R U T A

W  kilku w ierszach
—  S e k re ta rz  G enera lnej K onfederac ji 

P racy  (CGT), Louis S a  llan t p rzyby ł d» 
N iem iec celem naw iązan ia  k o n tak tu  z  n ie ­
m ieckim i zw iązkam i zaw odow ym i.

—  Na ro zk az  w ładz sojuszniczych nauka 
h is to rii w szko łach  berliń sk ich  zo sta ła  za ­
w ieszona na przeciąg  6 mies ęcy. Przez ten  
okres czasu  p rzero b io n e  b ę d ą  po d ręczn ik i 
niem ieckie. Z ostan ie  z nich  u su n 'ę ta  ideo­
logia h itle ro w sk a  i p ro p ag an d a  m ilita ry - 
styczna.

T - W  najbliższym  czasie ud* się do 
Z w iązku R adzieck iego  delegacja 11 nacze l­
nych  d y re k to ró w  u p ań stw ow ionych  z a k ła ­
dów  przem ysłow ych , p rzed staw ic ie ls tw a  u- 
rizędu p lan o w an ia , o raz  delegac je  rady  go- 
lp .  4arc.zej i u rz ęd u  sta tystycznego . Celem 
p o d io ćy  fcrcGie zap oznan ie  się  z rad z ieck ą  
organ izac ją  gospodarczą .

Na zaproszen ie  p rzew odniczącego aa 
try bunę  w chodzi, po w itan y  b u rz liw ą ow a­
cją P rezy d en t K rajow ej R ady N a-odow ej 
B ie ru t, k tó ry  o św a d c z a  m. in., co n astę  
puje: Ży.-rę vA szen .u  ongręc-ów , 
b rad o w ał jak najow ocniej nad  um ocnienem  
jedności ludu pracującego, nad  u trw alen iem  
zw ycięstw a demokracjo po lsk iej, przez zmo­
b ilizow anie  w szystk ich  sił n a rodu  do d a l­
szej o fiarnej, w ytężonej p racy  w celu pod­
niesienia d o b roby tu  m as chło.pskich i p o ło ­
żenia m ateria lnego  całego ludu p racu jące ­
go. Życzę W am , O byw ate le , de legaci, aby 
zorgan. zowaune m asy chłopskie, k tó re  re p re ­
zen tu jec ie , k roczy ły  ndal nieugięcie pod  na 
szym przew odem  w p ierw szych szeregach 
hoijowików i obrońców , zdobytej w olności 
ludu , aby strzegli jej przed  zakusam i 
w steczn ic tw a , aby nikom u i nigdy u *  dali 
się sprow adzić  z drogi w ytkn ięte j przez 
K ra jow ą R adę  N arodow ą, k tó rą  jest drogą 
w yzw olenia m as ch łopsk ich  z nędzy i u p o ­
śledzen ia , d rogą  rozw oju  i rozkw itu  k u ltu ­
ry ludowej i drogą um ocnienia n iepod le­
głości i w ie’k o ś -  naszej R zeczyposp

PR ZEM Ó W IEN IE  T O W . PR E M IE R A  
O SÓBKI - M O R A W SK IE G O

W  im ieniu R ząJu  Je d n o śc i N a: o t  we) 
wita K ongres tow. p re m ie r  O .ó b k a  - M o­
raw ski. R ząd Je d n o śc i N arodow ej, R ząd 
rep rezen tu jący  in te resy  szerokich  m as 
ch łopsko  - ro b o tn iczy cn , R ząd  rozumieją- 
dy, że bez podniesien ia  odo oby u  i ośw ia­
ty szerok ich  m as ludow ven  na wsi i w m 
ście nie ma silnej i n iepodleg łej Po lsk i, wy­
p ow iedział w alkę na śu ie ró  i żvoie nie tyi- 
ko  w szystkim  w stecznym  i reakcy jnym  źy 
w iołom , w innym  upadka  Polski, ale i ciem ­
nocie i nędzy , tej han  ebnej spuściźn je  -zą- 
dów  reakcy jnych  w P o lsce . Po  re i armie 
rolnej m uszą przyjść i p rzy jdą  na w ieś dal­
sze reform y; szeroka  rozbudow a spó łdz ie l­
czości i ośw ia ty  rolnjczeij o raz  o św ia ty  i 
ku ltu ry  w ogóle, e le k try f k ac ja , o ig am z ac ji 
ap tek  i szp ita li, now oczesna zab u d o w a, do­
b re  drogi i t. p. Żeby to osiągnąć, trzeba  
nam nie eksperym entów , a le stab ilizacji 
politycznej, n ie w aśni w ew ętrzn y ch , ale 
p racy  całego n a ro d u  d la dzie ła  odbudow y 
k raju .

PR ZEM Ó W IEN IE  M A R SZA ŁK A  
R O LI - ŻYM IERSK IEG O

Z kolei p rzew odn iczący  udzie la  głosu 
M arszałkow i R oli - Żym ierskiem u. P rag n ę— 
m ówi M arszałek  Żym ierski — byście słow a 
p o w itan ia  i  pozdrow ien ia  dla K ongresu  
C hłopsk iego  od W ojaka Po lsk iego  przyjęli, 
n ie  jko w yraz  zw ykłej g rzeczności, a le  b yś­
cie w idzieli w tym akcie  powitalnym  sym ­
bol nowej P o lsk i, widom y saak najw ięk­
szej zdobyczy , jaką cbłop nasz w yw alczył 
sotbi^ po koszm arnej nocy niew oli.

PPS tow . C yrankiew icz. T roska  o u trw a le ­
nie sojuszu ro bo tn iczo  - ch łopskiego — mó 
wi tow . C yrankiew icz, jest rów nocześn ie  
tro sk ą  o po ięgę  j s-lę dem okracji pols-k e;, 
n iepodległość: Pols-k.. W iem y, że w S tron  

■nictwie Ludow ym  mamy silę, s to jącą  m ocno 
na gruncie b loku  dem okratycznego  s tro n ­
n ictw . Do SL nie p rzychodzą w łaściciele 
w yw łaszczonych placów  w W arszaw ie, ani 
rozczarow an i fab ry k an c i, za trudn ia jący  od 
50 do 100 ro bo tn ików , arii daw ni re d ak to ­
rzy p rasy  en deck ie j i ozonowej! Nie mówi 
się o S tro n n ic tw ie  Ludow ym  z czcią i tia- 
dz.eją , tam , gdzie się liczy na pow ró t up io­
rów  przeszłości... R uch wasz w y rasta  k o ­
rzeniam i z najlepszych tradycji bojow ych 
wsj polskiej.

Ruch ro b o tn iczy , ruch  socjalistyczny nie 
chce w idzieć w ru ch u  ludow ym  ty lko  po ­
m ocnika, ty lko  rezerw ow ą arm rię swoją. 
R eakcja  chce uczynić z  tak  zw anego sam o­
dzielnego i n iezależnego ruchu ludow ego 
sw oją arm ię  kon d o tie rsk ą , sw oją grupę u- 
derzeu iow ą, k tó ra  ma jej dopom óc w wal­
ce o w ładzę. Do w as — m ówi tow . C y ran ­
kiew icz —  należy  w alka o to, by nie po­
zwolić zam ienić naw et części wsa polskiej 
w rezerw ę reakc ji. Do was należy w alka, 
by w ieś po lska , w całej pełni odzgrała  ro ­
lę p e łn opraw nego  i rów norzędnego  sojusz­
nika klasy robotn icze j.

P o  przem ów ienu m jra Ozgi - M ichalsk ie­
go, dow ódca p a rty zan ck ich  B atalionów  
C hłopsk ich  z G ór Ś w ię tok rzysk ich , mjr. 
B artosz  w ręcza sz tan d a r N aczelnem u Ko­
m itetow i W ykonaw czem u S tro n n ic tw a  L u­
dow ego. t

W  im ieniu C entra lnego  Kom te lu  S tro n ­
n ictw a D em okratycznego  w ita K ongres M i­
n ister R abanow ski.

W  im ieniu S tro n n ic tw a  Pracy , p rzem ó­
wienie pow ita lne  w ygłasza ob. A ntczak .

PR ZEM Ó W IEN IE  TO W . R U SIN K A .

W  im ieniu Kom isji C entra lnej Zw iązkó

Tow . R usinek sk łada  ho łd  pam ięci zm arłe ­
go wicem  n is tra  R oln ic tw a tow . M ichała  
Szyszki. Nie od dziś m aszerujem y w spól­
nie —  m ówi dalej tow. R usinek. — Łączy 
rob o tn ik ó w  i chłopów  w spólny program  
społeczno  - gospodarczy. R uch zaw odow y 
wiąże s ę i w ązać się  będzie z tym  'ruchem  
ludow ym , k tó ry  mówi ch łopsk  m językiem , 
dla k tó rego  Znaczenie ma .n V  -.vpdz a pro-, 
gram, w spólne dzia łan ie  w in teresie  chłopa 
i ro b o tn ik a . R obotn icy  apelują do chłopów  
o d o sta rczan ie  do m iasta  żyw ności, a ro ­
bo tn icy  d adzą  wsi n a rzędzia  rolnicze, od ­
budują  i ze lek try fik u ją  wieś, pom ogą w 
pod n ies ień  u  wai n a  jak  najw yższy poziom .

W  im ieniu Zw iązku Sam opom ocy C h łop­
ak iej przem aw ia ob. B urdzy.

W  im ieniu Polonii zagranicznej p rzem a­
wia p rzedstaw icie l Polonii A m erykańsk iej 
sen a to r am erykańsk i ob. N ow ak.

W  im eniu oddziału  w iejskiego Zw iązku 
L ite ra tó w  Polsk ich  p rzem aw ia  ob. O lcha 
A ntoni.

W  im ieniu Z w iązku W ię źn ió y  P o lity cz ­
n y ch  w ita K ongrea inż. S tan is ław  M atu- 
szak.

Z kolei przem aw iali z ram ienia Z w iązku 
G ospodarczego  „Społem " ob. Dominel^; w

wane i przeznaczone do wysłania do> 
Japonii przed zwyc ęstwem nad tym 
krajem. Ekwipunek szp tali stanowi 
3.000 pakunków z przyrządami do 
naświetlań rentgenowskich, salami o- 
peracyjnymi, laboratoriami, prądni­
cami.

D yrektor UNRRA'y oświadczył, że 
choć szpitale przeznaczone były ze 
względu na swe urządzeń a  dla ran­
nych, to jednak będą stanowić d’a 
Polski i Jugosławii w.elką pomoc w 
trudnym okresie powojennej odbudo 
yry.

PRZEGLĄD PRASY
SZYDŁO Z W O R K A

A rty k u ł G ie łżyńsk  ego w „G azecie Lu­
dowej" p t. „Co źgubiouo  vy iro d ze  z L ubli­
na do W arszaw y"; z' k tó rym  poljm izcw ali- 
śmy we w czorajszym  num erze „R obotn ika 
w yw ołał odpow iedź tak że  w „Rze izypospo  
litej":

Czy re d a k to r  G;e łży p sk i iest z a tw a r­
działym  czy rniękim  reak c jo n istą , ó 
tym  nie zam ierzam y oczyw iści*  
dy sk u to w ać . F a k tem  jest jednak , 
że do obozu, k tó ry  „d oszed ł do  
w ładzy  w raz  z w k ro czen iem  A rm ji C zer­
w onej n a  zicm e R zeczypospo lite ," , a 'e  
chce s 'ę  zaliczać . T rudno , to jost o s ta ­
tecznie jego sp raw a  o so b ista  G orzej je s t, 
że  w  sw oim  a rty k u le  dezaw uuje  lub , po­
w iedzm y szczerze , dem ask u ję  .R ad y k a l­
n ą" ta k ty k ę  p ro w ad zo n ą  p rzez  k lu b  FS L  
podczas o b ra d  K. R . N . P d -  
czas ty ch  o b rad  bow iem  p rzed staw i- 
ciele PSL z całym  naclsk-em  sta ra li się  
p rzek o n ać  zeb ranych , że b ro ń  Boże ni* 
zam 'erza ją  b ro n ić  in te resó w  p aseży łó w - 
p rzcm ysłow ców  k a p ta lis tó w . (słow o „ p a ­
soży t" n o ta  b en e  b y ło  zduje się  jednym  
z n a jłagodn ie jszych  słów  u ży tych  przez  
posłów  PSL  d la  o k re ś len ia  k a p ita ł  stów ) 
i d latego  też  żąd a li u p a ń s tw o w io n a  p rz*  
tnysłu b ez  odszkodow ań . W  cy tow anym  
zaś,<przez nas a rty k u le  au to r już beż ż a d ­
nych o sło n ek  w y stępu je  w ich  obron ie  i 
jed n ą  z jego najw ażniejszych  tro sk  jes t 
to, że w  d ek rec  e nie są u sla lo n e  ani te r ­
m iny. an i norm y odszkodow aw cze. Inny­
mi słow y to , o co nie w y p ad ało  się  tro sz ­
czyć k lubow i PSL  ze w zględu n a  au d y to  
rium , o to  tro szczy  się  „ G aze ta  L u d o w a" 
—  *e w zględu na  sw oją  k lien te lę  czy tel­
n iczą. •

CZY W O JE W O D A  ŚLĄ SK I M Ó W I PO  
PO L SK U ?

W  tym sam ym  num erze „R zeczypospoli-
i tej podaje in te resu jący  c y ta t  z lon d y ń sk 'e -. _  , . . . .  i ' t y i a i  z lo-naynsK e -

im .en-u P o lonu  R a d re c k ie j  ob. A lek san d er . g0 „D ziennika Polskiego i Dz enm ka 7 c l-
Juszk iew icz , S e k re ta rz  G enera lny  Zw. Pa 
trio tó w  P o lsk c h  w ZSRR; W  im ieniu Zw. 
M łodzeiży W iejsk iej „W ici" ob. M aniaków  
na; imieniem organizacji m łodzieży TUR. 
tow . Salach ; im ieniem  Zw. W alki M łodych 
tow . M alinow ska; jm ien em  robo tn icze j 
W arszaw y tow . Żm ijew ski; im ieniem  T o ­
w arzystw a P rzy jac ió ł Ż ołnierza  ob. • S a r­
necka; jmien em S połeczno  .  O b y w ate l­
skiej Ligi K obie t ob. S z tach elśk ą  i imie­
niem  S to w arzyszen ia  W olnej M yśli ob. 
K ryspin.

P rzew o d n iczący  zaw iadam ia, że p rz e d s ta ­
w iciele S tro n n ic tw a  Ludow ego z F rancji j z 
L ondynu  n ad esła li życzenia K o n g e sc w ;, 
poczym  udziela głosu ob . M n is tro w i Ko-

Z aw odow ych p rzem aw ia  tow . R u u n e k . |  w ak k iem u  dla w ygłoszenia -eferatu .

Zwycięska siła polskości Opolszczyzny
Nieco na wschód od Nisy leży Pru­

dnik. W gminie Strzeleckiej w po­
wiecie prudnickim znajduje się wio­
ska Dziedzicie. Znalazłem się tu zu­
pełnie przypadkowo, bo czegóż miał 
bym szukać w takiej zapomnianej 
przez Boga i ludzi diurze. W wiosce 
jest niewielu repatriantów na tle ma 
sy t. zw. tubylców, mówiących zresz­
tą przeważnie po polsku.

Jak  przypadkową była sama wi- 
żyta w tej wiosce, tak też przypadko 
wo ,-aszedlcm do gospodarza Józefa 
Szczepanka. Chłop jest inteligentny 
i mówi czystą polszczyzną. Rodzina 
Szczepanków mieszka w tych stro­
nach od dziesiątków lat. Józef 
Szczepanek przechodził jako Polak 
miejscowy najróżniejsze niemieckie 
szykany, lecz wytrwał i ostał się.

Z okolicznościowej rozmowy wy­
pływa rewelacja: książki. Ten chłop 
z wioski Dziedzicie powiatu prudnic­
kiego (powiat ten częściowo tylko 
dopuszczono do plebiscytu w roku 
1921) posiada nad wyraz ciekawą 
biblioteczkę. Znajduję tu kilkanaście 

W  im ieniu K om ite tu  C e .t r .ln e g o  P o lo k i.j ? ł * r y c h  P<»lskich książek do nabo- 
P crtii R o b o tn ie ia j w ita  K ougr* . Sek  e ta r*  ! P ° “  tym tom-sko „Dziejów
G e o e a ln y  K o m ite tu  C en tra lnego  P. P . R . jSląska F®llksa Konecznego, wyda- 
tow . W ład y sław  G om ułk*. ™  w r‘ 1897 w słynnym wydawnic-

PRZFMrtmiFNTF tvwe nKatolika", bytomskiego, „Pu-
TOW CY RA N K IEW IC ZA  *ZCZC PolsId* Ossendowskiego i  ia-TOW. CYRANKIEWICZA ne s k ą d  , ię to  tu  w z ię ło ?  T uU ji

W :m enm  P ;!sk fe j P a r 'j j  Sooia i 'yc-zue? w ś r ó d  morza niemczyzny?,.,
wita K ongres S e k re ta rz  G e n e ra ln y  CKW ( Poprostu przetrwało z dawnych

czasów przedwojennych. Józef Szcze 
panek swą biblioteczkę przechowy* 
wiał pieczołowicie wierząc, mój Ty 
Boże, że kiedyś doczeka się Polski. 
A właściwie nie Polski, albowiem 
Polska tu była w jego piersi śląskiej 
i wiernej i w jego książkach. W ie­
rzył, że kiedyś doczeka się Państwa 
Polskiego.

, Ten przypadkowo odkryty Józef 
Szczepanek nie jest na Opolszczyź- 
nie, niczym sensacyjnym. Tacy jak 
on, to wrośnięte w Śląsk korzenie 
polskości. Choć burza zwaliła wierz­
chołki, choć ogień palił pnie, korze­
nie zostały żywe.

Uparta walka Śląska Nadodrzań- 
skiego o przynależność do Macierzy 
została zakończona zwycięstwem.

n ie rza" , w k tórym  jakiś pu łkow nik  Szym oń- 
*ki oficer am erykańsk i, opow iada  o »wej 
pediróży do Polski:

„W  K atow icach  zap -osił nas n a  śn ia ­
d an ie  w ojew oda śląski. N azyw a się  N a­
w rock i, ale  po po lsku  m iw ić  nu* tanie.

R ozm aw ialiśm y p rzez ilu m a c z a .. Je g o  
najb liższy  pom ccn  k, to  p u łk o w ik  — w  
p o lsk  m m undurze, a le  o nazw isku  J e ie -  
m ienko".
„R zeczpospo lita" zap a tru je  *tę „sesac ję” 

takim  k o m e n ta rz e m :.
,R z ec z  p ro sta , n ie m a tu  m ow y o igno­

ran c ji re d ak to ró w  „D ziennika". Oni w ie­
dzą |>rzec’eż d o sk o n a le , że wo ew ed ą  ś 'ą s  
kim  jes t b . g ó rn k  zngłębiow ski, gen. 
A lek san d er Z aw adzk i, a  jego z a s tęp cą  
p łk . Je rzy  Z ien tek , p rz ed  w ojną p rize *  
Z w iązku P o w stań có w  8 ląsk ich  na  p o w a t  
T arn o w sk ie  G óry . Ci panow ie  m uszą je­
dn ak  k łam ać. T ak a  ich  funkcja .' A le  d la ­
czego k łam ią  aż ta k  g łu p io ?  C hyba  d la ­
tego , że l ezą  n a ig norancję  j jg łupotę  „ li­
b e ralnych" re d ak to ró w  „ M an ch este r G u­
ard ian ", k tó rzy  go tow i są  b ezk ry ty czn ie  
p ow tó rzyć  n a  łam ach  sw ego „poważnego** 
organu k ażd ą  b re d n ię  0 Po lsce , p o d aw a­
ną p rzez  re so rt p an a  P ra g 'e ra , w zględnie  
p rzez  R eu te ra , k tó ry  n iew iadom o d lac ze ­
go s ta ra  się  pom óc mu od  czasu  do  c ż .s u  
w iadom ościam i z „niem ieckiego Ś ląska", 

o o o  —  o o o

Ułatwienie handlowe 
w Niemczech

LONDYN. Sojusznicza R ada K on tro lna  w 
N iem czech zm niejszyła ogran iczen ia  w h an ­
dlu, w prow adzając  sw obodną w ym ianę to ­
w arow ą pom iędzy poszczególnym i strefam i 
okupacyjnym i. W y ją tek  stanów ; jedynie 

handel tow aram i, k tó ry ch  b ra k  dale się do­
tk liw ie  odczuć, zw łaszcza zaś żyw nością  i  
m ateriałam i; opałow ym i.

Zomknqc Mosley'a'i
-w oSa lud Londynu

LONDYN (PAP). W Londynie od-.to , by faszyzm odżył w Anglii?" 
rła Siię antyfaszystowska m anifesta ' „Wykorzenimy faszyzm w powojen

nej Anglii".
była siię antyfaszystowska manifesta 
cja. Wielki pochód przeszedł przez 
najbardziej zniszczone bombardowa­
niem niemieckim dzielnice Londynu, 
udając się do Hyde Parku. Przed po 
chodem niesiono transparenty z na 
pisami: „Zamknąć Mosleya w więzie 
niu", „Czy nasi żołnierze umierali po

W Hyde Parku wygłoszono prze­
mówienia, w których domagano się, 
by rząd abrqnił faszystom wszelkiej 
dz.ałalnoścł politycznej i by parla­
ment uchwalił ustawę uznającą dzia­
łalność faszystów za nielegalną.
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Rok wiosny ludów w Europie
W  politycznej ocenie rok 1945 dał 

nam wiosnę ludów, jak rok 1848 był 
świadkiem wiosny narodów. Nie tyl­
ko bowiem armie sprzymierzone po­
konały zorganizowane siły faszyz­
mu, lecz również — w wielu k ra­
jach europejskich — był to rok zwy­
cięstwa sił poslenowych nad rodzi­
mą reakcją i kolaborac:onis':ami. To 
podwójne zwycięstwo bvło rezulta- 

•tem  podwójnej wojny. W poszcze­
gólnych krajach, okupowanych przez 
wroga, równo!eg!e z walką przeciw 
pąńslwom „osi" toczyły się swojego 
roSzaiu wojny domowe, w których 
dem okratyczne ruchy oporu walczy­
ły przeciw jawnym i skrytym kola- 
boracjonis’om, przeciw faszystom 
różnego autoramentu.

W poszczególnych k ra ;ach wojny 
cyw'lne nrały  różne natężenie — od 
krwawych walk w Jugosławii i G re­
cji do rewolucji pałacowych w Ita ­
lii i w Belgii. — 1945 r. demokracja 
osiągnęła zwycięstwo w wojnach cy­
wilnych. Na całvm kontynencie eu­
ropejskim—z wyjątkiem Grecji oraz 
Danii i Norwegii — demokratyczne 
ruchv oporu słały się ośrodkiem for­
macyjnym nowych, suwerennych 
władz państwowych. W Grecji ruch 
demokratyczny musiał walczyć z 
reakcją wspomaganą przez siły bry­
tyjskie, zaś Dania i Norwegia, m. in., 
z geografcznych racji znalazły się 
poza wpływem prądów rewolucyj­
nych kontynentu europejskiego.

Wola ruchów demokratycznych 
do prowadzenia bezkompromisowej 
walki z hi leryzmem, zyskała im po­
parcie wielkich m ocars'w  i sympa­
tie własnych rodaków. Rosły szere­
gi partyzancki i ruchu dem okratycz­
nego, aż przyszła wiosna 1945 r. a 
w raz z nią zwycies'wo na w szyst­
kich frondach. Siły demokracji poko­
nały wroga wewnętrznego: ugrupo­
wania prawicowe, sko:arzone z fa­
szyzmem bądź wspólna ideologią, 
bądź też nienawiścią do Związku 
Radzieckiego. '

W całej Europie przesłała egzy­
stować praw ica jako zorganizowa­
na siła polityczna. Nie ma dziś na 
kontynencie żadnej poważnej partii, 
k tóra jawnie wypisywałaby na 
swych sztandarach hasła kapitali- 
s'yczne nieograniczoną swobo­
dę inicjatywy gospodarczej, ob- 
szarnicze prawo posiadania, n ie­
skrępow aną dyspozycję kredytu i 
środkami produkcji. Te hasta w Eu­
ropie z roku 1945 nie miąłv swych 
obrońców. Kon’ynent stracił wiarę', 
w możność urządzenia życia na za­
sadach amerykańskiej „proiperity", 
a ieśli są tu leszcze tacy co w to wie 
rzą, to partie po’-onane, które nie 
maią już przyszłości.

Rok 1945 był końcęm walk rewo- 
lucvinych. końcem wojen cywilnych 
w Europie. Dążeniem zwycięskich 
ruchów demokratycznych jest,, aby 
począwszy od roku 1946 dalsze osią­
gnięcia były dz:etem ewolucyjnego 
postępu, jako drogi działania rzą­
dów ludowych.

Krzepnięciu nowych układów spo­
łecznych towarzyszy stabilizacja sto 
sunków ekonomicznych i politycz­
nych. V7vmownym objawem stabili­
zowania się nowej rzeczywistości by 
ły w 1945 r. Dierwsze po wpjnie w y­
bory do ciał ustawodawczych we 
Frahcii, Jugosławii, Aus’rii, Bułga­
rii. Albanii i na W ęgrzech. W wybo­
rach tych nie brały udziału pokona­
ne w wojnach cywilnych partie p ra­
wicowe, skomproixv'owane współpra 
cą z w różem , inklinacjami do fa­
szyzmu mb biernością w okresie 
walki z zaborcą —, słowem skom- 
promi cnwane przez fakt nieuczest- 
niczSnia w demokratycznych ru­
chach oporu.

Z tych samych^ powodów uczest­
nicy wyborów odbywanych nk kon­
tynencie europejskim mieli możność 
wybierania pomiędzy różnymi odła­
mami zwycięskiego obozu dem okra­
cji, na'om iast nie mogli czynić w y­
boru pomiędzy demokratami, kola-

boracjonistami, reakcjonistam i czy 
nawet neutralnymi z czasów okupa­
cji. Taka była bowiem logika bez­
kompromisowej walki i zwycięstwa 
demokracji nad faszyzmem.

Zwycięskie siły oporu stanowiły 
wszędzie koalicję kilku stronnictw 
demokratycznych, które po zakoń­
czeniu w alk stworzyły wachlarz 
stronnictw  politycznych, wyobraża­
jący swą rozpiętością ścierające się 
opinie demokracji europejskiej. 
Trudności • powojenne zmusiły po­
szczególne partie do dzielenia odpo- 
wie^zmlności za rządy, co wszędzie 
znalazło swój wyraz w powołaniu 
demokratycznych rządów^ jedności 
narodowej, a w wielu ptmstwach o- 
graniczono również do minimum 
walki wyborcze przez wysuwanie 
wsnólnych list wyborczych.

Na podstawie już dokonanych wy­
borów i przygołowań do wyborów 
w nadchodzącym roku 1946 widać, 
że wachlarz stronn’ctw politycznych 
w poszczególnych krajach wykazuje 
wiele podobieństw. Odnosi się to 
zwłaszcza do tych krajów, które- 
przeszły przez pełną okupację, po­
łączoną z upadkiem autorytetu rzą­
dów przedwo:ennych.

We w szys'kich tych krajach ujaw­
niły się te same, przeważnie trzy 
pods'awowe, p a r;ie polityczne: so- 
cjahści, k — uniści i nartia  — cza­
sem nazywa’aca sie rolniczą, ludo­
wą, czasem chrześciknńsko-demokra- 
tyczną. czasem drobnych posiada­
czy lub t. p. Tyle nazw ile krajów, 
lecz zawsze posiadająca ten sam cha 
rak ’ er.

Partie socjalistyczną posiadają z 
dawna ugruntowane wpływy w ma­
sach robotniczych: okres walki pod­
ziemnej przysporzył im nowych wy­
bitnych działaczy o dużym autoryte­
cie w masach robotniczych. Partie 
komunistyczne liczą dziś w Europie 
wielu zwolenników a komuniści m a­
ją opinię dzielnych przywódców i od 
ważnych bojowników. W reszcie „ta 
trzecia * partia, różnie brzmiąca, sta 
nowi jakby prawicę w nowych u- 
strojach demokratycznych. W yróż­
nia się ona skłonnościami do opozy­
cji, której charakter zależny jest od 
siopma nas,vcenia partii przez ele­
menty reakcyjne i kolaboracjoni- 
s'ów. uważających ją za najmniejsze 
zło dla siebie lub" za odskocznię dla 
własnych aspiracji politycznych.

Jakkolw iek dwie pięrwsze partie 
są za socjalizacją, a „ta trzecia" jest 
mniejszą entuzjastką idei upans'wo- 
wienia, to jednak zasadniczą linią 
podziałów nie są sprawy socjalne a 
religjine. Ta trzecia partia  rozwija 
się głównie w krajach, k tóre pozo- 
sławały pod silnymi wpływami ko­
ścioła k a ‘olickiego — Italia, Węgry, 
Austria, Polska — czerpiąc z poli­
tyki w atykańskiej dla siebie na­
tchnienie.

W ró*nvob 1'ra ?*dh partia  ł a mogła 
dołączyć się do obozu demokra.tycz- 
nego tylko dlatego, że blok demo­
kratyczny wyrósł dopiero w p rze­
dedniu klęski hitlerowskiej, kiedy 
polityka watykańska była już skłon­
na poddać rewizji swój sxosunek do 
rządów hitlerowskich w Europie — 
{Italia, Węgry, Austria).

Katolicka partia  o skłonnościach 
lewicowych jest czymś nowym w Eu 
ropie. Jest tworem roku 1945. Bry­
tyjska prasa, analizując to nowe zja­
wisko pisze:

„Dotychczas kościół katolicki fa­
woryzował prawicowych przyw ód­
ców — Dollfussa i Sckuschinga w Au 
strii, Franco w Hiszpanii, Salazara 
w Portugalii i H ortyego na W ę­
grzech. Obecnie zdecydowano się 
po raz pierwszy wejść na drogę de­
m okratyczną i przyjęto nową tak ty ­
kę. Zamiast — jak to dotychczas — 
żądać dla siebie sytuacji uprzywile­
jowanej, kościół katolicki chce bro­
nić zasady tolerancji dla wszyst­
kich. Spokojnej pracy dla siebie do­
pomina się w oparciu o Kartę Praw 
Człowieka, k tó rą  dotychczas nazy­
wał doktryną anty-klerykalną i a te ­

istyczną" — cytuję opinię angielskie 
go oisdrza J . Taylora.

W pływy „tej trzeciej" partii oka­
zały się Znaczne, zwłaszcza w kra- 
jąch, kóre przez dłuższy okres cza­
su stawiały na zwycięstwo Hitlera 
Stanowi to jeszcze jeden przyczy­
nek dla analizy jakimi drogami p ra­
gną powrócić do życia politycznego 
ci, co liczyli na zwycięstwo faszyz­
mu. Z tego powodu wyniki wybo­
rów w Austrii i na W ęgrzech maią 
dla przyszłości Europy niepomiernie 
mnieisze znaczenie, aniżeli wybory 
we Francji, Jugosławii, Bułgarii, a 
nawet walecznej Albanii, które po­
świadczyły, że Europa szuka zabez­
pieczenia ookoju na droaze współ- 
oracy wielkich m ocarstw w ramach 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, odsuwając się od tych, co spe­
kulują na nieporozumieniach między 
Sprzymierzeńcami.

Pomimo różnych usiłowań, 1945 r 
ugrun‘ował podstawy nowej demo­
kracji w Europie, był rokiem, w k tó ­
rym — po wiośnie ludów — zaczęła 
się stabilizacja stosunków politycz­
nych. Rozpoczynający się rok 1946 
stawia przed narodami Europy obo­
wiązek normalizacji życia gospodar­
czego, aby zwycięstwa polityczne 
1945 r. mogły w.ydać swój plon.

Edward Puacz

Poezja polska
w  przekładach rosyjskich

Jednym  z pisarzy radzieckich, k tó ­
rzy najwydatniej przyczynili się do 
rozpowszechnienia słowa polskiego 
w ZSRR jest M arek Żywow. Jes+ on 
przede wszystkim doskonałym tłćm a 
czem. Od najmłodszych lat ukochał 
:ezyk polski. Ukończył gimnazjum w 
W arszawie i tam jeszcze w roku 
1914 zaczął tłomaczvć Słowackiego. 
Po powrocie do Rosji pierwszym je­
go przekładem  bvła pow:eść G. Dani 
łowskjego „Jaskółka". Był fo okres, 
w k łórym Żywow poświęcił się wy­
łącznie prozie polskiej. Pnre'Ioma- 
czył 15—20 tomów, w tej liczbie 
. Przedwiośnie" i nowele Że~omskie- 
go, poza tvm — Reymonta, O rkana i 
innych. W roku 1937 przvsląoił do 
oracy nad Mickiewiczem. P rze‘łoma- 
czył sporo jego ułworów, naoisał też 
o wieszczu polskim szereg arłvku- 
łów, ostatn 'o  zaś książkę p. t. „Mic­
kiewicz w Rosji", k*óra r ;ebav/em 
wyjdzie z druku. Pisarz radziecki u- 
koń^zył też tłom aczen:e imorowiza-a 
cji. Przekład ten. wraz z kilkoma in­
nymi wejdą w skład bodącego w o- 
pracowaniu 3-łomowego rosviskie- 
go wydania wybranych dzieł Mickie­
wicza. L:czne przekłady Żywowa 
zna;dą się też w przvgo'owywanym 
liż :edno‘omowvm wvdanyi ooezii 
Mickiewicza pod redakcją Maksyma 
Rvls’-iedo.

W roku 1937 Żywow wydał tom
poezii Broniewskiego w przekładzie 
rosyjskim. Niebawem rozpocznie tło- 
maczenie „O’ca zadżumionych".

Obecnie Żywow tłomaczy poezje 
Juliana Tuw:ma, które wyjdą w od- 
dz:elnvm tomie. Tuwim ;est pisarzo­
wi radzieckiemu szczególnie bliski. 
„Szary człowiek" ukazał się w jego 
przekładz‘e w parę dni po wydruko­
waniu te^o w :ersza w warszawskim 
„Robotniku". Prócz tłomaczeń Źy- 
wowa znajdą sie w tomie tym prze­
kłady wierszy Tuwima pióra innych 
znanych noe‘ów, jak Asłe:ew, Mar- 
rzak, Surkov/ i innk Przedmowę i ko 
menłarze onracował Żywow. W to­
mie poezi; Tuwima uwzględniony bę­
dzie całokszłałt jego dotychczasowej 
twórczości, a więc zarówno wiersze 
najwsześniejsre, jak i powstałe W 
czasie wojny. Tom podbielony będzie 
na nas‘ęptrace części: W iersze o Oj­
czyźnie; Cierpienie; O mieszczu­
chach i szarym człowieku; O poezji 
i słowie; O młodości i m ieści; O ży­
ciu i śmierci; O odwiecznym wrogo , 
— Niemcach: Motywy Słowiańskiej 
W ’crsze dla dzieci.

Przy doborze poezji kierowano się 
myślą, aby czytelnik rosyjski otrzy­
mał oełny cbraz twórczości naszego 
poety.

U step Sudelew
W&EmsY pr€se©wstlc?&© ud Slessku D obfin

Pamiętnik zagładzonego oficera
znaleziono w obozie Łambinowickim

Po d czas  dalszych b a d ań  zbrodni n em iec .  
kich w obozie łam binowick im  znaleziono 
pam ię tn ik  of.cera Armii CzcrwODej. A u to r  
cam ie tn  za  w ia r!  z g łodu  aa k !ka dni przed 
osw obodzen iem  obozu ląm binow ick  ega. 

P rzy taczam y  k . lka  w y ją tk ó w  z p am ię t­
n ika:

„C hce  mi się jeść, lecz n ies te ty ,  nic n:c 
ma do iedz-enia Pracu ję  po 9 godzin w k o ­
palni,  prócz tego szyję w oboz.e  sandały .  
M yślę  o żarc .u ,  mózg o niczym innym nie 
mvśli,  szarp .e  głód. męcz-y ro b o ta  w ko p a l ­
ni. J e s tem  23-!etnim starceny 

„20 kwiecień. Dzi$ minęło dwa la ta ,  jak 
znajduję  s ę w N.emczech w oboz e dla jeń­
ców. Bolą m a c  płuca, pluję krwią .  . Z jed ­
liśm y „śn iadan ie"  — 5 kartofli.. .  Zabrali  
sa m  nasze szmaty,  zostaliśmy w b el żn e 

«  1*1- **«lvwa, jak opuściłem  dom  ro d z in ­

ny P rzeży łem  w ie le  n ie lu dzk iego , s tra sz ­
nego C zekam y na naszych  — jeżeli szyb­
ko n ad ejd ą,/ to u ra tu ją  nasze życia.

P lan o w e  m orzen ie  g łodem  trw a  n adał. Od 
k ry to  w ypadek  lu d o że rstw a . Podeyriacego  
w czoraj rozstrzela?® .

Z k ażdym  dniem  tracim y siły  coraz bar­
dziej. T y lko  z naszei jednej izb y  w ynoszą 
dzienn ie  po dw », a wczoraj uaw et trzy trw- 
PT-

—  O B oże, jak  b lisk o  ro d acy , a  d o k o ła  
śm ierć... M ów ią, że o 6 k .lo m etró w  od obo­
zu zdobvli  nasi w ieś.

J a  już nie p o dnoszę  się  z pościeli".
Na tym  zd an iu  u ryw a s ę do k u m en t - p a ­

m ię tn ik  jednego z 80.000 ludzi, zam ęczo­
nych przez  n em eck ie  w ładze  w ojskow e w 
obozie jeńców  w Ł am binow icach .

B ieru to w ice  w g-udniu.
Do najp ięknie jszych zakątków' nietylko 

odzyskanego Śląska, ale i Polski w nowych 
powo ennych gran  cach należy b ezsp rzecz­
nie Je len ia  G óra ,  k tó rą  ledwie 'osiemnaśc ie  
k i lo m e tró w  dzieli od leżącego u  stóp K a r ­
konoszy ,  najwyższej części Sudetów , u ro ­
czego m a s teczka  — K arpacza .  Jeszcze  trzy 
k lometry  krę te j  leśnej, kapryśnej  cod  górę 
b 'egr,ącej asfaltowej szosy i jesteśmy w 
Bieru tow icach ,  bezw ą tp ien ia  godnej s tanąć  
obok Zakopanego ,  stacji k lm a ty c z n e i  w S u ­
detach, istnego raju dia am a to ró w  wsze l­
kiego rodzaju  spor tów  z m owych.

B e ru tow lce  ieszcze n iedawno zwące się 
B ruck en b e rg ,  nad  k tórym i wznosi się ła ­
godny, z górą 1.600 m etrów  liczący wierz­
chołek Ś6 eżki,  p rzedm iot  w estchn ień  p rzy ­
bywających  tu , począ tku jących  turystów. 
u śe ; ustępują®' - j sk e -ą rę —rzek ło  p ięknośc ią  
górskiego — nieco inny noszącego chara- 
k te i  —  obrazu ,  Z akopanem u, p rzew yższa ­
ją je jednak zasobnośc ią  u rządzeń  swoich 
pens jonatów  i ho te l  , schron isk  W ysokogór­
skich,  gdzie gospodaru ją  -łuż- po swojemu 
gwarno ,i wesoło  ak adem icy  i wciskowi-

Szczęśliwe zrządzenie  losu sprawiło ,  że 
niszcząca wszystko  na swej d rodze  w ó:na, 
oszczędziła  ten na jp 'ękr iie ;szy zak ą tek  ś’ą- 
skiej z emi, nie tknąw szy  tu ani jednego n a ­
wet drzewa w pora s ta jący ch  zbocza gór­
skie, lasach. Również i dla rodzimych sza­
brow ników ,  na szczęście , bvło  tu widać za 
da leko i za wysoko Słowem B ie ru tó w  ce i 
K arpacz  oca la ły  c a ł k o w i r e ,  bez  reszty,  aż 
do zna jdu :ącej się w poszczególnych pensjo 
n a tach  zas tawy sto łowej,  czy pościeli.

M  eszkam  tu wcale nie w na jbardzie j  wy-  ̂
twornym , raczej skromnym, d re w n :anym 
dom ku - pensiona  ciku. P r m m o  to doraek 
jest skanal  zowany ,  oosiada e lektryczność.  
ga.z, wannę,  telefon. W  innych pensjonatach  
obliczonych na dziesiątki i setki gości,  w a ­
runki  są rzecz prosta  znacznie  lzpsze ,  w o ­
da b eżąca  ciepła i zimna w poko jach ,  u- 
m eblow n.e  ba rdzie j  luksusowe, za to czy­
stość  i p o rz ąd e k  wszędzie  jednakowe.  S łu ­
żba do tychczas  n iem iecka, t rzeba  b ezs tron -  
n e przyznać,  że dobra ,  ka rn ą ,  posłuszna, 
p raco w ita ,  o d p o w .ed n  o w y tre so w an a  S tan  
ten chyba p o t rw a  czas pewien zan m n e 
wyszkolimy odpow iedn ich  k a d r  p ra co w n i­
k ó w  — Polaków, choćby z tego wzg 'ędu, 
że wpuszczen ie  tutaj e lem en tu  o e fach o w e­
go, a co gorsza polującego na ła tw e  zyski, 
mogłoby przynieść  duże szkody samej sp ra ­
wie w czasów  p racow niczych ,  któ.wra m aią  
od tąd  służyć. Bierutowice. . .  Pom ysł  słusz­
ny i sp raw ied l iw y . /P rzec ież  caty ten luksus 
tute jszy wyrósł z p racy  aaszego górnika,  
hu tn ika ,  czy roln ka,  k tórej owoce  przez 
se tki lat  spożyw ał obcy, kolon zu:ący te zie 
mię e lem ent niemiecki.  N iechże obecnie  
gdy nie sta ło  iu t  b a ro n ó w  w ęglowych,  „ p ra ­
cow itych"  odc inaczy k u p o n ó w  0d akćyj fa- 
b -yk ,  czy but,  p o s iadaczy  wielk  ch latyfwn- 
d iów  ziemskich, gdy w nicość się obróciło  
m łode  pokolen ie  „burschów ",  czy w y­
znawców, mającej nam przynieść  zag ładę  
sw as tyk i ,  ta  oaza zdrowia  i radości ,  ożyw­
czego, uzdraw ia jącego  pow ie trza  gór, służy 
wyłączn  e, jakże n ieraz  w t rudnych  w a ru n ­
k a ch  wegetującemu w Polsce ,  człowiekow i 
pracy, na k tó rego  b a rk a c h  przec ie  spoczy­
wa trudne  dzieło odbudow y kraju.

P o b y t tu ta j is to tn ie  d la każdego  zm ęczo­
nego życiem  i ciężkim i w aru n k am i oraz  
p rzeżyciam i w ojny cz ło w iek a , b ęd ący  praw  
dziw ym  dobrodz  e js tw em , nasuw a jed n ak  
pew ne reflekaje R ozdz a l hoteli i pensjona­
tów  pom iędzy  p o sz c ze g ó ln e ' in s ty tu c je , u- 
rzędy, czy zjednoczenia p rzem ysłow e wy­
daje się dość przypadkowy, uzależn iony  
zbytnio od  aoergii, czy przedsięb orczości 
przybywających delegatów i członów  za­
rząd ó w , starających się , rzecz prosta, objąć 
w posiadanie najbardziej reprezentacyjne, 
na jobszern ie jsze  dom y, S k u tk  ena tego spo­
ty k am y  się  z takim zjawisk em, że n iek tó ­
re  zakłady w ypoczynkow e goszczą za le­
dw ie po k ilk a  pensjonariuszy . Sp raw y  te 
w ym agałyby p ew nych  k o re k tu r , sk o m aso ­
w ania, p o lączen .a  w ysiłków , u p o rz ąd k o w a ­
nia.

Dziś jeezcze zarów no  K arp acz , jak  B ie ­
ru to w ice , czy wyżej jeszcze po łożone sebro 
n isk a  są w y k o rzy stan e  w sto p n .u  m inim ał-

Inyra. Dzieje s ę to ze znaczną  k rz y w d ą  ty­
sięcy  ludzi, którym  się należy spraw iedli­

wy odpoczynek  z k rz y w d ą  m łodego p o k o ­
lenia.

Oczywiście  nie w ys ta rczy  tuta j  sama. 
choćby na jba rdz  ei in tensyw na propaganda .  
Na przeszkodzie  znaczn ejszemu dopływowi 
tu rys tów  na te ziem'e  na raz ie  stoi e '- -ćby  tru 
dna kom unikac ja  kolejowa p-zez W ro c ław ,  
do k tórego  dojazd pociągiem, w k tó rym  
wszystk ie  m ejsca są z reguły z a :ę te  przez 
pełen i n c j a tv w y  element „hand lu jący” — 
jest n ielada sz tuką  N a-ąz ia  poszczego’ne 
instytucje  ra d zą  sobie w ten sposób, że przy­
syłają tu p racow ników  sam ochodam i c ięża ­
rowym P ó łś ro d e k  ten jednak często zaw o ­
dzi, Nastfwa s e p y t a n h ,  czyby poszczegól­
ne dyrekcje  kolejowe nie mogły uruchomić 
w każdvm  sk ładzie  poc ągu, idącym do

W roc ła  wia przynajmniej jednego w agoau , 
przeznaczonego  wvłączn e dla osób zao p a ­
trzonych  w odpowiedn  e raśw iadzzen ia , 
m ających w ykupione  b  lety do jednego z 
tute jszych, podgórsk ich  uzd ro w isk ?

Trzeba  to jednak  rob ić  szybko ,  nie ocią- 
ga :ąc się r i e  zw !eka:ąc.

T rzeba  dać ludz om w Polsce  chwilę za- 
pomn enia o ok ru c ień s tw ach  m ’n onych prz* 
żyć wojennych, chw i 'ę  ode tchn ięc ia ,  m oż­
ność zac ze ro r ję c ia  w płuca świ»żego, ożyw  
czego, gó-rk  ego pow  etrza. W  in te rea ie  
zdrów a duchowego i fizycznego n a ro d u , w 
n te re s ie  trudnego  dzieła odbudow y k ra ju , 

k tó re  w ykonać  przyjdzie  obecnem u p o lsk ie ­
mu ookolenju .

ALFA.

Sylwetki zbrodniarzy

ia g e r f t f e r  Oświęcimia
n o  s z u b ie n ic y

W  oficjalnym kom unikacie radia  Iondyń- 
k ego podano  do w iadomości ,  że marsz.  

M ontgom ery  odrzucił  p rośbę  o u ła s k a w ie ­
nie, wniesioną przez  K ram era  j to w a rzy ­
szy, na sku tek  czego zosta ł  w ykonany  wy­
rok  sądu  w Luneborgu ,  skązuljący K ram era  
i jego 11 w spóln ików  na k a rę  śmierci za o- 
k ruc ieóstw a ,  d o konyw ane  w obozie k o n ­
cen tracy jnym  w Bergen-Belsen.

Po zapadnięc iu  wyroku p raw  e że wszy­
scy skazani wnieśli p rośbę  o u łask aw ie r ię .  
W strzy m ał  się cd  tego tylko jeden .  Był 
nian F ran z  Hoessiler. , i

W  gronie k a tó w  be lsenow sk  ch zajmował 
on jedno z dalszych miejsc. Z d aw aćbv  się 
mogło, że ma szanse u ra to w an ia  życia.  
I ranz Hoessler  wiedział ' e d n a k  na«lep ej 
sam, że tak  czy owak zaw isa  e Ba szub ie ­
nicy. Jeśli  nie za Bergen-Belsen, to za... O- 
święcim.

Bo to w łaśn ie  F ra n z  Hoessiler, ober- 
s tu rm fu eh re r  SS, był osta tn io  „ lagerfuehre-  
rem ” ęenfralnego Oświęcimia.  Raczeij w i­
nien by ł  o dpow iadać  za sw ą „działa!®ość” 
ośw ęcim ską,  niż bergen-belsenowską, z resz ­
tą  b a rdzo  k ró tk ą .

L is ta  zbrodni  F ra n z a  H oess le ra  z O św ię ­
cimia jest dość  obsze rną ,  a po s tać  jego o d ­
różnia  się cd  postąp i  innych tego rodzaju 
k a tów . N skiego wzrostu ,  o k rzyw ych  n o ­
gach, za czerwieni one j tw a rzy  pijaka, sp ra ­
wiał w rażen ie  furia ta .  Nigdy nie potrafił  
rozm aw iać  spokoynie, rzuca jąc  się jakby  w 
a b łą k a n  u i gestykulując  żywo. O P o lak ach  
nie w y raża ł  się inaczej,  niż „v e . f lu eh 'e  
PoLaz/ken".

Hoess le r  objął  w Oświęcimiu funkcje  „la- 
g e ifu e h re ra ” po Hoffm annie  w roku  19&. Z 
najważniejszych jego poczynań ,  k tó re  zap i­

sać należy na rach u n k u  zbrodni,  są n-astę-
p u :ące:

W  si erpmiu 1944 r. sfingował on rz ek o ­
my spisek Polaków, na sku tek  Czego a resz ­
towano  wów czas w c b o z e  60 najwybitn iej-  
zych Polaków, jak lekarzy ,  stuidentów itp. 
sm y k a ją c  ich w słynnym bloku  11. G d y  / 

nie można było Po lakom  u d e w r d -  ć • '-ty, 
"tazal ich wysłać  ka rn y m  tran sp o r tem  do u- 
' io rnego  F lossenburga .

W  m-cu wrześniu  1944 r.  Hoeaeieir prze- 
c rcw adzT  os‘a tn ią  w Oświęcimiu t. zw. „se- 
'eko ję  na gaz“ , do k tó re j  s tao ą ł  wówegae 
cały obóz, l iczący 14,900 wi*ńn"ów. Z ■«. 
' e k c ;i tej zosta ło  w y b ran y ch  „do gara” 
3.000 w ę ic ió w ,  k tó ry ch  zagazow ano ,  a na­
s tępn ie  spa lcno  w k re m a to e u m .

W  m-cu grudniu  1944 pod  jego kierun­
kiem d o k o n an a  zos ta ła  egzekucja  5 w ięź­
niów za zam iar  ucieczki.

•

Wreszicie n a jw ę k s z ą  zbrodnią ,  jaką ma 
Ba sum eniu Hoess le r ,  to ewakuaeya O św ię ­
cimia, za k tó rą  c® - jako k ie ro w m k  obora  
j e s t  odpowiedzia lny .  P c d c za s  ewakuacji 
w ym ordow ano  po drogach ,  p ro w ad zący ch  
z O św  ęeimia. 20—^25% więźn ów.

To są tylko najg łówniejsze  zbrodnie  
H o e s s le ra .  Z pomniejszych podkreś l ić  na le­
ży takie, jak zam ykanie  do b u n k ra  'PoW - 
k ó w  - zak ład n ik ó w  po podjęc iu  ucieczk i 
przez k tó rego  z Po laków . Za ucieczkę  jedne 
go Po laka  zam ykano  wów czas  25 zak łada i-  
ków, k tó ry ch  trzymamo pod groźbą  roz­
strzelania .

H oess le r  nie m yśla ł  pew no ,  w ieszając w  
dniu 30 grudnia  1944 r. 5 więźniów— że do­
k ład n ie  w rok później zawiśnie  równa eż na 
szubienicy jako zbrodnia rz  i k a t  ludzkości,

(ZAP)

Ministerstwo Odbudowy przejmuje
przemysł budowlany

Zgodn e z zap o w ied zią  M in istra  O d b u d o ­
wy prof. M. K aczorow skiego , z a w a rtą  ar 
p rzem ó w ien iu  a a  p o sied zen iu  K. R. N. w 
d i 'V  30 g rudn ia  uh r .  M in iste rs tw o  Odbu- 
d r wy p rzy stęp u je  d o  p rzejęc ia  p o d iia w o - 
w y th  gałęzi p rzem ysłu  m ate ria łó w  budow la 
n \ c ł ,  podl<słvt?h d o tąd  M in isters tw u  P rz e ­
m ysłu.

Dla p ro w ad zen ia  agend  p rzem ysłu  b u d o ­
w lanego  został p ow o łan y  przy M in iste r­

stw ie  O dbudow y specjalny  D e p a rta m e n t, 
k tó reg o  k iero w n ic tw o  •'biął zn-say fach o ­
w iec, in i.  J e rz y  N ecbay , d o ty chczasow y  
D y rek to r tecb n  czny Z jednoczen ia  P rzem y ­
słu C em entow ego.

Z adaniem  now ego D ep arta m e n tu  b ęd zie  
zorgan izow an ie  i  p ro w ad zen ie  p rzem ysłu  
budow lnego i m a te ria łó w  budow lanych (g o ­
dnie z p o trzeb am i akcp odbudowy kraąo.

\ I
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f MARGINESIE
Jodac tramwajem

Wiadomo. W agonów tramwajo­
wych jest mało, o w iele za mało. Ko­
munikacja jest jedną z najważniej­
szych bolączek pramrącej W arsza­
wy, a w  niektórych godzinach tłok w  
tramwajach jest tak wielki, że tru­
dno znaleźć m’ejsce iu i nłetylko we- 
wnałrz wozu, lecz nawet na stopniu.

Biorąc pod uwagę w szystkie tru­
dności, których w  tej chwili pokonać 
nie można, a które będą się zmniej­
szać w  miarę powiększania taboru, 
rozbudowy linii ifd. —  stwierdzić 
trzeba, że odpowiednia postawa pa­
sażerów mogłaby wnieść w  nasze co­
dzienne i tak już skomplikowane ży­
cie w iele ułatwień.

Postawa ta —  to współpraca z 
konditktorem i motorniczym w  celu  
utrzymania porządku i uniknięcia 
tłoku. Postawa ta —- to ścisłe stoso­
wanie się do przepisów.

Pasażerowie odzwyczaili się od 
przestrzegania normalnych i panują­
cych w szędzie i zawsze w  normal­
nych czasach — zasad obowiązują­
cych w podróży publicznymi środka­
mi komunikacji. Pasażerowie nasi 4 a 
wno zapomnieli — i najjaskrawsze 
napisy nie są im w stanie niestety  
tego przypomnieć — że wchodzi się 
do tramwaju tylnym pomostem, a 
wychodzi przednim.

W chwili gdy tłum pasażerów, śpie 
szących do pracy czy do domu, znie­
cierpliwionych długim czekaniem , 
zmęczonych, usiłuje dostać się do 
tramwaju —  z wnętrza, wagonu —  
również tylnym pomostem w ysypy­
w ać się zaczyna drugi tłum —  w k ie­
runku przeciwnym. Powstaje zamęt, 
wymyślania, popychania —  niejedno­
krotnie skutkiem teg o  zamętu jest 
podarte ubranie, pokaleczone ciało.
Niejednokrotnie tramwaj rusza, za­
nim pasażerowie zdążą dostać się do 
wozu. * v

Nie pomagają częste, choć może za 
mało energiczne i kategoryczne na­
woływania konduktora: „Proszę po­
suwać się do przodu”. Bez względu  
na to czy tramwaj jest pełny czy pra­
w ie pusty, pasażerowie, w  każdym  
razie znaczna ich większość, p rzez! zwyczajnych, ok. 150 adiunktów  i asysten- 
niezrozumiałe lenistwo i karygodną 
niesubordynację wychodzą tylnym po 
mostem, a wsiadają przednim.

Pierwszym w ięc krokiem ku poprą 
wie, najłatwiej w dzisiejszych warun­
kach jakby się zdawało osiągalnym, 
byłoby wyperswadowanie publiczno­
ści, że w szelkie przepisy podróżowa­
nia tramwajem (to samo odnosi się w  
pewnej mierze do trplleybusów czy 
autobusów) ogłaszane są nie dla n ie­
potrzebnego utrudniania życia, lecz 
wprost przeciwnie, mają na celu ra­
dykalne ułatwienia.

Drugim krokiem, już może trudniej 
szym do realizacji, ale jakże poży­
tecznym, byłoby zaprowadzenie po­
rządku na przystankach. W e Francji 
na przystankach autobusów zainsta­
lowane były skrzynki z biletami. Każ 
dy przybywający na przystanek mógł 
się zaopatrzyć w kolejny numer. Przy 
wsiadaniu do autobusu —  a pomimo 
normalnych czasów i wielkiej ilości

Politechnika W arszawsko
otw iera sw e podwoje

W gmachu kreślarni Wydziału 
Architektury odbyła się w  niedzie­
lę podniosła uroczystość otwarcia, 
po 6-letnśm okresie pracy konspira­
cyjnej, Politechniki W arszawsk;ej.

Na uroczystość przybyli: Prezy­
dent Kraiowej Rady Narodowej oh. 
Bierut, Naczelny Dowódca Wojsk 
Polskich M arszałek Ro’a-Żymierski 
oraz przedstawic-ele , rządu, wojs«a, 
dyplomacji, władz miejskich, profe­
sorowie, organizacje młodzieży, de­
legacje wyższych uczelni warszaw­
skich z pocztami sztandarowym’, 
słuchacze PoJitechniki oraz liczni 
goście.

Po odśpiewaniu przez chór mło­
dzieży hymnu narodowego, rektor 
prof. W archałowski wygłosił obszer 
my referat, obrazujący dzieje Poli­
techniki w trzech okresach jej 
istnienia: przed wojną, podczas oku­
pacji i w czasach dzisiejszych. Rek­
tor odczytał długą listę strat, ponie­
sionych przez Politechnikę w okresie 
okupacji, obejmującą przeszło 50 
nazwisk. Obecni uczcili pamięć po­
ległych i zmarłych profesorów chwi­
lą ciszy’. *

Po referacie zabrał glos Prezydent 
Bierut, w serdecznych słowach ży­
cząc młodzieży owocnych studiów  
na których wyniki czeka naród pol­
ski, czekają odbudowujące się war­
sztaty.

W dalszym ciągu uroczystości na­
stąpiło nadanie doktoratów tym, 
którzy swe prace doktorskie składa­
li w  okresie okupacji, następnie zaś 
immatrykulacja słuchaczy, rozpoczy­
nających studia.

W imieniu młodzieży przemówił 
prezes Bratniej Pomocy, dziękując 
tym profesorom, którzy w ciężkich 
latach okupacji wie opuścili łaknącej 
wiiedzy młodzieży i umożliwili jej 
kontynuowanie studiów. Mówca pod 
kreślił konieczność konsolidacji mło­
dzieży akademickiej, bez względu 
na przekonania polityczne we współ 
nej pracy dla Polski,

W  r. 1938 • 9 Politechnika W arszawska 
posiadała 5 wydziałów, pięć tysięcy s tu ­
dentów, 62 profesorów zwyczajnych i oad-

tów- O koło 100 naukowców prow adziło wy 
kłady zlecone. Dziś, mimo fantastycznych 
zniszczeń, trudności i braków w budynkach, 
pomocach naukow ych j urządzeniach tech­
nicznych. uruchom iono wszystkie 5 w y d ra  
łów. Liczba studentów  wynoei 2148.

O kres okupacji Politechnika przeszła w 
ciężkiej walce — njetylko walce o swój byt 
i zacrowam-ic swego mienia, ale wnosząc 
rw ij, nie byle jaki w kład w ogólną walkę 
z Niemcami. Już  w roku  1939 dzięki zorga­
nizowanej przez senat akedem eki sam opo­
mocy uratow ano od pożaru szereg budyn­

ków uczelni. Gdy bomby niem ieckie zibu- lutym 1945 r. ,prof. S traszew icz kieruje in- 
rzyły rdiostacje Raszyna i M okotowa, z za- w entaryzacją pozostałego mienia Poli‘ech
kładów  radiotechnicznych - Politechniki roz­
brzm iał głos walczącej Wairszawy. Na po­
sterunku żołnierskim  padł wówczas pierw ­
szy profesor politechniki — areb. O skar 
Sosnowski.

W  okresie okupacji — nie ma szkół wyż­
szych dla Polaków . Dzięki ofiarności spo­
łeczeństw a udaje się w 1940 reku dopro­
wadzić zniszczone budynki do stanu użyt­
kowego. Pod osłoną Szkoły Budownictwa 
Lądowego i W odnego o ty p e  szkoły śred ­
niej, rozpoczyna tajną dzialailricść wydz ał 
arch itek tury  W  zakonspirow anych kom ple­
tach pracują inne wydziały, grupując wkrót 
ce ponad 400 ftudentów , gdy jawna szkoła 
techniczna o typie licealnym Uczy 1500 słu­
chaczy.

Profesorow ie P o litech k i przygotowują 
szczegółowe plany przyjęcia Z a k ła d ó w  nau­
kowych we W rocław iu i G dańsku, opraco­
wując jednocześnie reform ę studiów.

S tudenci tajnych wydz. Politechniki sto­
ją w pierwszych szeregach walki z okupan­
tem. W  ogrodzie otaczającym  zakład fizy­
ki przygotowano plan odbicia więźniów kc- 
ło arsenału. Tutaj też zebrała się garstka

niki w W arszawie. W  maju senat kadcmie- 
ki powołuje Komitet Odbudowy Politechni 
ki W arszawskiej pod kierunkiem  obecnego 
rek to ra  prof. W archałow skiego. Akcja 
kom itetu  znajduje życzliwe poparcie prezy­
denta KRN eb. B en ita , tow. O sóbki M o­
raw skiego i wice min. B ieńkowskiego. W 
październiku ub. r. wydziały Poll,techniki 
rozpoczynają swą oracę.

P racują w w arunkach b. ciężkich. Roz­
porządzają tylko jednym gmachem u zbóegu 
ul Noskowskiego i Koszykowej i to b. 
ciężko zdewastowanym. A rchitek tura  ko­
rzysta z sal Muzeum N arodowego i k r e f a r -  
nl BOS-u. W ykłady w ydr. elektrycznego i 
m echanicznego odbyw ają się w fiiewńe’kich 
pokojach Min. Poczt i Telegrafów. Chemia 
pozbaw iona sal j laboratoriów  tu ła  s ę  go­
ścinnie w salach różnych instytucji. Ale już 
w remoncie znajduje się budynek e lek tro ­
techniki na terenie Politechniki i gmach 
a rch itek tu ry  odnawiany rękam i studentów . 
Trw ają prace nad remontem budynku che­
mii.

Odrodzenie ®ię Politechnika jest wyni­
kiem olbrzymiego bez precedensów  wysił-

bohatęrów  w yruszających, by zlikwidować j ku i obywatelskiej praoy zarówno senatu 
krw awego kata  W arszawy -  Kutscherę. uczelni jak i szerokiego grona studentów .

Na podstawie uchw ały Rządu Tym czato- j Dzień wczorajszy był ukoronow aniem  ich 
wego Politechnika W arszaw ska wznawia w j pracy. (v) 
r. 1944 w Lublinie swą działalność, łuż w

W I E Ś C I  Z K R A J U
KOLEJARZE OBRADJJJĄ

W dniach 6 i 7 bm. odbył się w Szczeci­
nie I zjazd Związku Zawodowego Pracow ­
ników Kolejowych. W zjeździć wzięli udział 
delegaci z całego Pomorza Zachodniego 
obradując nad położeniem pracow ników  ko 
lejowvch-

WÓDKA CZY CHLEB?
W CiepLcach koło Jeleniej Góry została 

przed kilku miesiącami uruchomiona fabry­
ka wódek, produkująca alkohol wyłącznie 
z żyta i pszenicy. Produkcja 'wódek w zra­
sta z niiesiąca na miesiąc, powodutjąc w iel­
kie użycie zboża w okolicy. W magazynach 
fabryki złożonych jest 760 ten zboża, przy  
czym obliczono, te  flość ta mogłaby wys 
starczyć dla mieszkańców Jeleniej Góry, 
aż do nowych zbiorów.

W obec obecnej ciężkiej sytuacji ap-owi-

cy wielu miast nie otrzymują p raw ie wcale 
przydziałów  chieba na kartki, naileiatcby 
się zastanow ić, czy takie postępowaose jest 
właściwe. M cszkańcom tm ast i wsi na Dol­
nym Śląsku należałoby dać najpierw  cbleb a 
później dopiero wódkę, i Ad).

OKRĘTY Z REPATRIANTAM I 
PRZYBĘDĄ DO SZCZECINA

Polska Misją R epatr acyjn* w Berlinie 
zaw iadom iła D elegaturę Głównego f 'rz ę ­
du M orskiego w Szczecinie, że począwszy 
od 15 stycznia br. zarządzono ruch waha­
dłowy trzech aktrętów z repatrian tam i z 
portu  Travem unde do portu  szczecińskie­
go. OJcręty będą przybyw ały mniejw ęcej co 
drug, dzień po jednym. W  przyszłości prze­
widuje sę zwiększenie ilości okrętów .

Przybycie pierwszego okrętu  n u  nastą.
zacyjoej na Dolnym Śląsku, kiedy mieszkań pić pom-ędzy 15 a 17 stycznia br.

O s ta tn ie  p o ż e g n a n ie
głego róku zostali Uprowadzeni przez bau- I f  n  | i ł l ł / C 7 w m  w  y j  r n / i  J a ?  
dę do lasu. Zwłoki towarzyszy, Piętow sk o I U J  U S i y S Z y f l i y  W T U U lU f

Z życia Partii
XOLO PARTYJNE 

IM. TOW. NIEDZIAŁKOWSKIEGO
W niedzielę w św ietlicy „R obotnika'- o i  

było s ę  zebramie w spółpracow ników  wy­
daw nictw a, na którym postanow iono powo­
łać do życia K ofoPartyjoe rm. tow. M ie­
czysława w edzjałkow skiego. Zebraniu prze 
wodni czy! tow. \ Dąbrowski. Pa zagajeniu 
przez tow. M trn e ra , referat organfeacyjny 
wygłosił przedstaw iciel W ojewódzkiego 
K om itetu te w. Fijałkow ski.

Po dyskusji i wymianie zdań dokooa«o 
wyboru zarządu Koła, k tóry  ukonstytuow ał 
się w następującym składzie: przew odniczą­
cy — tow. D ąbrowski, w iee-pr*ewodcic*ą- 
cy — tow. M itzner, skarbnik — tww. KraR, 
sekretarka — tow. Raigrodzka, dwiegat do 
K om itetu Dzielnicy „O chota" — tow. B iał­
kowski, zastępcy — tow. Tokarska i tow, 
Śladowski.

Zebranie zakończono odśpiewaniem
„Czerwonego Sztandaru".

W ydziel Oświaty przy W. K. PPS.
-odaje program Szkoły Partyjnej na ni. 

Targowej 63 na miesiąc styczeń:
14.1 Zag K ultury i Oświaty — tow. 

Skrzetuski,
16.1 Reforma Rolna — tow. Szer,
18.1 Zag Ziem Odzyskanych — tow. 

Świdowski,
21.1 Zag Sam orządowe — tow. Świdow­

ski, l
23.1 Higiena Pracy —- tow. Trojanowski,
25.1 Zag. Propagandy — tow. Tomoro- 

whez,
28.1 G ospodarka narodowa Połakj w *- 

aalizie socjalistycznej tow. D etrieh.
W ykład* odbywają się w godz. 14 — 

16a.
Szkoła Partyjna dla pracowników Zarzą­

du M .eiskiego i SPB. (Królewska), rozpocz­
nie się, nie jak podano 221 lecz 15.1 o godz. 
10-ei rano w lokalu Koła PPS w BGK.

Program Szkoły: 15.1 i 18.1 H istor a So­
cjalizmu — tow. G enachow; 22.1 H .storia 
PPS — Tadeusz Jabłoński: 25.1 S truk tu ra  
Partii i geografia polityczna — Henryk J a ­
błoński: 29.1 Politvka zagraniczna — Ćwik} 
I I !  Progiam  Partii — Targowski; 511 Zaga­
dnieniu Spółdzielczości — Zawada; 8.11 
Zagada en.a Samorządowe — W asilkow ska; 
12.ll Zagdniema Praw ne — Meszower; 15.11 
Narodowa gospodarka Polski w analizie 
socjalistycznej — D etrich.

DNIA 15 b. m. we w torek o godzinie
12-e) w IckaJu przy ul. Tarczyńskiej Nr. 8 
odbędzie się zebranie aktyw u P.P.R. i P. 
P. S. cżłonków Związku Zawodowego i 
cown.ków Dróg K iłow ych O ddaniu  W ar­
szawa - M.aato. ,

PR EN U M ERA TA  
„ ROBOTNIKA "

w raz T. przesyłką 
wynosi zł 45—

m i e s i ę c s a i e
O płatę p rzy jm u ją  
w s z y s t k i e  
urzędy pocztowe.

Dni* 7 stycznia 1946 roku, w osadzie 
N ieklań W ielki, gminy Odrowąż pow. ko­
neckiego, miejscowe koła Polskiej Partii 
Socjalistycznej w uroczystym manifestacyj­
nym pogrzebie żegnało swych towarzyszy 
partyjnych, który w dniu 28 września ubie

Program uroczystości związanych z rocznicą
w y s w a ta n ia  W a rs z a w y

Kom itet Organizacyjny 
sz»r; rocznicy wyzwoleni* Wa raz a wy ustalił 
następujący program uroczystości:

Dnia 16 stycznia w godz. 17 — 18 niica- 
mi W arszaw y ■ przeciągnie capstrzyk z u- 

WOZÓW ruch był zawsze olbrzymi — 'działem  5 orkiestr, dw óch kom panii wojska
każdy pasażer znajdował miejsce w  
autobusie według kolejności przyby­
wania na przystanek, według zasad 
sprawiedliwości, a nie siły łokci i pie 
ści.

Na innych przystankach^—  na kil­
ku słupkach przeciągnięty łańcuch  
lub linka w ytyczała linię, wzdłuż któ 
rej pasażerowie ustawiali się w ogon­
ku i wchodzili do autobusu spokoj­
nie, bez tłoku, „za kolejką”.

Ten sposób byłby może u nas ła­
twiejszy do realizacji, biorąc pod u-

o-bchodu pierw - dzje  się uroczyste otw arcie muzeum Woj- 
ka Polskiego.

O godz. 11-ej na P ła tu  na Rozdrożu od­
będzie się m anifestacja. W ygłoszą przemó­
wienia: przedstaw iciele WRN d e leg it Ko­

misji Porozumiewawczej Stronnictw  Demo­
kratycznych, 

odbędzie | q  &qAz 12. ej przewidywany jest przy-

i»a

raz Organ, zacji Młodzieżowych.
Dnia 17 stycznia o godz. 12-ej 

się nadzw yczajne uroczyste posiedzenie R*ą d„ j najwyższych władz
WarsznWskji-j Rady Narodowej. wojskowych, poczym nastąpi dekoracja u-

D aja 19-go stycznia o godz. 11-ój odbę- czestników  zlotu medalami wojskowymi 
dzie się w W arszawie zlot wojskowych u- {„Za W arszaw ę".

U roczystości zostaną zakoń.-aooe , defila- 
ą W ojska Polskiego, orgamzacji, społecz­
nych i młodzieżowych.

czestnuków walk o wyzwolenie stplicy.
Porządek dzienny złotu przedstaw ia się 

następująco: Zlot zagai generał brygad* 
Świetlik, poczym . nastąpią przemówienia 
pow italne. Z kolei gen. Spychalski wygło* 
referat, po którym  nastąp ią  przemów.enia 
delegatów  jednostek ' Wojsk* Polskiego i

wagę, że zainstalowanie skrzynek z przedstaw iciela Armii Czerwonej, 
biletami pociągnęłoby za sobą duże ; O godz. 1 6 - W arszaw ska Rad* Narc 
koszty, idow a w sak Ratusz* (BGK) wydaje obiad

żołnierski dl* uczestników  zlotu.Pierwszą część powyższych rozwa­
żań podaję do uwagi pasażerom —  
drugą — Miejskim Zakładom Komu­
nikacyjnym. D. R.

O godz. 18-ej odbędzie aię w tal i Teatru 
Polskiego uroczysta akadem ia.

Dni* 20-g.o stycznia o godz. 10 ej odbę-

REKLAMA WSPÓŁDZIAŁA
W ODBUDOWIE KRAJU IB

Ogłoszenia i rek lam y do w szystkich w ydaw nictw  przyjmuje

BIURO OSrOSZEN I REKLAM
POLSKIE) AGENCJI PRASOWEJ PAP
C entrala w W arszaw ie, ul. Pierac-kiego 11, teł. 86-728.

Oddziały: w Białym stoku, Bydgoszczy, Częstochow ie, K atow icach, Koszalinie, 
Krakowie, Lublinie, Łodzi, O lsztynie, Poznaniu, Radomiu, Sopocie, W rocławiu.

KRONIKA WARSZAWY
KURS BIBLIOTEKARSKI 

Bibliotek* Publcz®* m. st. W arszawy roz 
oczyoa z dnietn 1 lutego 1946 z. sześcio­

m iesięczny Kurs B bljotrkarski).
O stateczny term in zgłoszeń upływ a z 

dniem 20 styczn a 1946 r.
Informant i udziela i zapisy przyjmuje Re- 

era! Bibliodogicz.ny Biblioteki Publicznej 
przy ul. Koszykowej 26.

POKAZ KSIĄŻKI OCALONEJ
B b lió tek a  Publiczna m. at . W arszawy 

zawiadam ia, iż „Pokaz książki ocalonej" z 
powodu dużej frekwencji, przedłużony zo­
sta ł na miesiąc styczeń 1946 r.

dę do lasu. Zwłoki towarzyszy, Piętow sk c j 
go Julian* sekretarza miejscowego k o k  P. . WTOREK
P. S. czynnego bojownika o W olność i De- j6 00 AmłTcja słowno-muzyczna d k  d e ­
m okrację Z 1905 roku, oraz tow. Gnrbacz* :cj * K rakowa. 16.20 „Nasze pięśni" w w r-
Adamu, sołtysa gromady, zostały odnale­
zione w gęstwinie leśnej między osądami 
M/aljdów i Mroczków pow iatu Kieleck.ego, 
w wspólnym grabie wygrzebanym przez 
ohydnych zbirów dopiero 6 stycznia br. 
Pogrzeb poległych towarzyszy w którym 
udział wzięła okoliczna ludność, zamienił 
się w manifestację.

Towarzyszom poległym z rąk braitobój- 
ozych w walce i pracy dl* Polski i Socjali­
zmu — Cześć I

Wyjazdy grupowe 
na ziemie odzyskane
K om itet Przesiedleńczy m.‘ st. W arszawy 

(Al. Stalina 41, II p.) organizuje przejazdy 
na tereny ziem now oodzyskanych dl* mie­
szkańców m. W arszawy.

Przejazdy kolejowe odbyw ać się będą 
grupowo w przeznaczonych na ten cel wa­
gonach.

W szelkich informacji udziel* i zapisy 
przyjmuje biuro Komitetu w godzinach od 
9-ej do 15-ej.

Najbliższe pociągi odejdą do: Szczęcin* 
dn. 23 i 30 bm. o godz. 15.25 z  Dworca 
Głównego, W rocław ia dn. 19 j 28 bm. o 
godz. 16.25 z Dworca G łównego, G dańska 
dn. 15 i 26 bm. o godz. 17,10 z Dworca 
W cbodniego, Olsztyna dn. 17 i 31 o godz. 
9.05 z Dworca W schodniego.

0 G E 0 S Z E N I A  D R O B N E
DR. MED. SIEŃKO KSAWERY (z W arsza­
wy) specjalista chorób skórnych 1 w ene­
rycznych, pęcherza. P rzy jm uje  Lódż, ul. 
K ilińskiego 132 w godz. 12 — 2 i 4 — 8 
Ted. 205-55.

JUTRO SZCZESUWY DZIEŃ-

konaniu Ady W itowskiej - Kam ńakiej. przy 
fo rtep  anie Roman Jasiński. W programie 
toniuszko, Roguski, Pankiewicz, ió.45 „Od 
udowa W arszaw y” 17.15 Pogadanka W oj­
ciecha N atansona p. t. „O .pewnej niepo- 
pularności". 17.30 Koncert muzyka leklijeż 
w 'w y k o n an iu  „Czwórki Radiow e-'- 18.00 
O dczyt popularno-naukow y. 18.20 Koncert 
kam eralny V  wvkoaflt-U K w artetu PR W 
programie Beethoven. 18.30 Skrzynka po- 
szrnk. rodzin zagr. 19.00 Muzyka z płyL 
1 -.15 Skrzynka poszuit. rędzin zagr. ‘9 49 
Dziennik w ieczorny. 20.00 Transm isja t  
Katowic. K oncert popularny w wy*» a a r ju  
O rkiestry Symfo.nicz.iej PR, w K atow icach 
pod dyr. Wtuclz-m-erza Ormickiega. 20.45 

Ogólnopolski turniej recytasyj utw orów  
Adama M ickiewicza. Transm isja * Ł odz i 
21,30 Skrzynka poszuk. rodzin zagr. 22.00 
Audycja rozrywkowa. 22.45 O statnie w ia­
domości dzi ennika radiowego. 23-00 — 23.25 
Muzyka taneczna. 23.25 Skrzynka poszuk. 
rodzin zagr.

TEATRY
Opera (M arszałkowska 8): dziś o godz.

18-ej „Verbum Nobile" Moniuszki i „Pa- 
a re - Leonea valla ,

Teatr Mały (Marszałkowska 11) <f godz. 
16-ej przedstaw ienie komedii J S"w iny 
„Ma cierzyu:. p-tnny Jadzi na rzact we- 
rot ze Starego M iasta.

Teatr Powszccuny iZamojskiedo 20): e
godz 16 ai „Obcym vstci> wzbroniony", 
n o r la ż  scamezny H Euetynskiai.

Teatr Komedia iSzwedzka 2 - 4) o godau 
16-ej „Placów ka" Bolesława Prus*.

Praski T eatr Rewii |Zvgmuntow«ka 8): ca 
dziennie rewia „Upom>nki a* choinki".

KINA
„ATLANTIC" (Chm ielna 33) i „POLO­

NIA" (M arszałkowska 56): Nowy film an­
gielskiej produkcji „...Jeden z naszych sa­
molotów zaginął" oraz aktualności Polskiej 
Kroeuki Film ow ej.

„T.ĘCZA" (Żoliborz — Suzina 4): „Sza­
lony lo tn ik" oraz A ktualności Polakiej 
K roniki F ilm ow ej. * ,

„SYRENA" (Praga — Inżynierska 4): 
„Cztery sorca" orarz A ktualności Polskiej 
K roniki Filmowej.
Początek seansów we w szystkich kinach 

godz. 13, 15, 17, 19.
W niedziele i św ięta dodatkow y seans 

o godz. 11-ej.
—  O —

CENY OGŁOSZEŃ; drobne; za w yraz pe titow y poza tekstem  5 zł. Inne ogłoszenia: za m ilim etr — szp a ltę  poza tekstem  — 14 zł, w tek śc ie  21 zł. W num erach niedzielnych
’ _________ i św ątecznych  — 50 proc. drożej.
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